Swiąteczne wydanie zawiera 16 stron 


ekspod. miesięcznóc |.O al u od 
Przedpłata! pia mz reenę Ów 


Poniedziałek Wiktorii panny | 
Wtorek Wigilia. Ad. i Ewv. 
Sr: da Narodzenie Chrystusa Pana 


| JĄ 
ez: 


X 


e. s 
is 

.. 3 - 
Z e (£93): 
E E JE 

4% KCYNI E 

. = C RÓB Š 

E POTY £ 


o 


Cena pojedyńczego egzemplarza 15 77057* 


6109 WAGA 


ESKI 


+ Za oglaca. pobiea od wran 
Ogłoszenia: „a Pim) 0 m, "> m 


P. K O. Pesnaś 24. 


Konto czekowe 


Dziś wschód słońca o godz. 7 53 zach. 3 34 
Jutro 7 54 3 34 
Dziś 20 41 11 3 


> 
księżyca ” 


kad 


iil 


II 


U 4 MUĄ J iP | , iiy | NATIA 
M | A |! nm MANANA ` 
AONI | | Mi Ji WINO Ye» | 404 UM b $ 
) AU mi EAN Ń uk! "s ji x P i Wi 5 
f AŚ ZADAM pe Ly sn a 
jph tan, ` — EE | j 
1> S CJ y 
9 A aa i 
020 A j " 
Pokoj ludziom 
+ 


dobrej woli! 


- Święta rodzinne. 


W Polsce jest świąt do roku więcej niż w | 


innych krajach. Dziś przy nadzwyczajnie wytę- 
żonem współzawodnictwie już nie wśród ludzi, 
ałe między narodami, musi to oczywiście szko- 
dliwie wpływać nal życie gospodarcze państwa. 
Dawniej wszelako, w zgoła innych warunkach 
racy i zarobkowania, mógł sobie Polak pozwo- 
ić na jeszcze częstsze świętowanie, nie mówiąc 
o wiekach minionych, kiedy mnóstwo uroczy- 
stości kościelnych obchodził ogół nie w jednym 
dniu, lecz rozciągał je chętnie na oktawy; a cóż 
dopiero takie wielkie okazje coroczne, jak Boże 
Narodzenie i Zmartwychstanie Pańskie, które 
świętowano naprawdę po dni kilkanaście z rzędu, 
przyczem, niesiety, praojcowie nasi z czasem Za- 
„zęli zbyt hołdować, nielicującemu bynajmniej 


z rocznicami religijnemi, obźarstwu; toteż do hi- 
storji preni nieznane innym narodom przy 
tej sposobności, osobliwie uczty w wieczór wi- 
ilijny na Gody, i zwłaszcza słynne, a lakżz wy- 
ącznic polskie święcone na ielkanoc. 

Za naszych czasów nietylko ludzie na po- 
dobne rzeczy nie mieliby ra pieniędzy; aji 
ko rsirój współczesnego człowieka nie pozwolił- 
by tyle nam zjadać i wypijać, co ucho zito bez- 
karnie w poprzednich, inaczej żyjących pokoie- 
niach; zresztą słuchamy już coraz powsz:cunìcj 
przestróg hygienicznych nauki, z których nie- 

ayś śmieliby się rówieśnicy Sienkiewiczowskiego 
agłoby; ale przedeswzystkiem „moda“ między- 
narodowa wypiera z każdym lat dziesiąlkiem 
skuteczniej dawne odrębne zwyczaje narodowe, 


które chcąc poznać, trzeba coraz częściej odszu- 
kiwać na półkach bibljotecznych i za szklem 
szal muzealnych, bo ich już w. życiu odnaleźć 
nie można. 

Tak za bogatymi strojem szlacheckim odcho- 
dzi tam z wsi polskiej barwny ubiór ludowy; 
tak wraz z pieśnią gminną znika z chat i dwo- 
rów nieprzeliczone mnóstwo obrzędów pamiątko- 
wych, które jak w zagrodzie Boryny z Reymon- 
towego eposu — do niedawna jeszcze okraszały, 
każde Gody w całej Polsce. 

Dziś u naęs jeden dom za drugim stara sią 
umyślnie o to, by święta pod jego dachem nie 
różniły się sposobem obchodzenia od świąt tej 
samej daty w Paryżu, Wiedniu, Londynie, No- 
|wym Jorku =: 


Wojna 


Z religią władze sowieckie prowadzą zdecy- 
dowaną walkę. „Religja to opium dla ludu”, oto ha 
sta bolszewickie, wypisane wielkiemi literami na 
jednym z głównych placów Moskwy. Od najmłod- 
szych lat urabia się odpowiednio duszę dziecka, 
tworząc związki pionerów, komsowelców itd. 

Duchowieństwo jest zdemoralizowane i rozbi- 
te, choć posiada zewnętrzną organizację. Po śmier 
ci patrjarchy Tichcna, który umarł przed kilku la- 
ty, zastępcą został Piotr, zesłany później jakoby za 
utrzymywanie stosunków z członkami rodziny car- 
skiej. Miejsce jeśo zajął Sergjusz, mający tytuł 
„pełniącego funkcję patrjarchy”. Ten jest bardziej 
kompromisowy, żyje w zgodzie z władzą sowiecką 
i nie cieszy się sympatją wśród wierzących. 

Walkę z religiją prowadzi się przez odpowied- 
nią agitację w prasie i przez radjo; wydaje się spe- 
cjalne pisma; tworzy się związki „bezbożników”'; 
w święta urządza się zabawy z atrakcjami, które 
mają odciąśać masy od uroczystości religijnych itd. 

Jo niedawna władze bolszewickie popierały 
tworzenie sekt, które ułatwiały im walkę z reliśją; 
dopiero później, gdy sekty zaczęły przyciągać mło- 
dzież, wypowiedziano im walkę. Bolszewicy uzna- 
ją do pewnego stopnia wolność wyznania dla ludzi 
starych, lecz młodzież chcą mieć całkowicie pod 
swoim wpływem. 

Czy walka z reliśją da pożądany wynik tru- 
dno jest przewidzieć. Władze niechętnie patrzą na 
ludzi, spełniających praktyki religijne; dlatego — 
w obawie przed władzami — ludzie kryją się ze 
swemi religijnemi przekonaniami. 

W cerkwiach widzi się przeważnie kobiety 
i starców. Dawna inteligencja, która od razu zajęła 
względem bolszewików wrogie stanowisko i obec- 
nie jest usunięta od udziału w życiu, szuka zapo- 
mnienia w rozmaitszych kierunkach mistycznych - 
tworzy koła teozolów, antropozofów itp. 

Bolszewicy, aczkolwiek otwarcie nie prześla- 
dują tych kierunków, jednak patrzą na nie wrogo 
i niechętnie. 


Praca kulturalna jest prowadzona na szeroką 
skalę, lecz w duchu czysto komunistycznym. Ide- 
ałem bolszewików jest stworzenie własnej inteli- 
gencji pochodzenia proletarjackiego, któraby im 
miała wszystko do zawdzięczenia i na którą mogą 
liczyć. Już przy przyjmowaniu do szkoły średniej 
(która jest dalszym ciągiem powszechnej) pierw- 
szeństwo mają dzieci robotników i włościan; zasa- 
da ta jest jeszcze silniej przestrzegana przy przyj- 
mowaniu do wyższych zakładów naukowych (wu '- 
zów). „Państwo robotnicze musi mieć własnych 
specjalistów — ze środowiska robotniczego. Trze- 
ba przedsięwziąść środki, któreby ułatwiały tej sfe 
rze kształcenie się w wyższych zakładach nauko- 
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wych”. Do takich środków należy zakładanie, tak 
zw. „ rabiłaków (raboczyje fakultety), coś w ro- 
izaju kursów maturalnych, które w ciągu 2 - 3 lat 
przygotowują do wyższego zakładu ludzi, niemają- 
cych średniego wykształcenia. Przyjmowani są tam 
tylko kandydaci pochodzenia proletarjackiego. Ko 
misja egzaminacyjna (do wyższego zakładu składa 
się egzamin konkursowy) pod naciskiem władz bol 
szewickich inaczej egzaminuje t. zw. „rabfłakowców 
których bardzo duży procent bywa przyjmowany. 

W tym roku zrobiono ciekawy eksperyment: 
przeszło 1000 starszych robotników, pracujących 
w największych fabrykach Petersburga i Moskwy, 
umieszczono w wyższych zakładach technicznych 
i przemysłowych. Komisja, która wybierała owych 
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z nauka i Panem Bogiem 


kandydatów, orzekła, że mogą oni z powodzeniem 
kształcić się w tych zakładach z warunkiem, że bę 
dzie im okazywana w ciągu roku pomoc przy stud- 
jowaniu niektórych przedmiotów. 

Kontyngent przyjętych w tym roku do wyż- 
szych zakładów naukowych w Rosji Centralnej 
przedstawia się następująco: do zakładów technicz 
nych i przemysłowych przyjęto 85% osób pocho- 
dzenia robotniczego i włościańskiego, na medycy- 
ne 50%, na nauki społeczne 44, na pedagogikę 36, 
do szkół muzycznych i sztuk pięknych 47%. Oko- 
ło 50% kształcących się w wyższych zakładach 
naukowych otrzymuje stypendja, bezpłatną naukę, 
bezpłatne mieszkanie w bursie i pewną sumę co 
miesiąc na życie. (Rozwój.) 
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Ojciec św. wyszedł poraz pierwszy z Watykanu 


Ojciec św. poraz pierwszy opuścił mury Wa- 
tykanu, udając się do Bazyliki Laterańskiej. 


O godz. 7-mej wyruszyły z Watykanu trzy sa- 
mochody, z których jeden wiózł Papieża i msgr. 
Caccia Dominiori, zaś dwa inne zajmowali guber- 
nator Watykanu, komendant żandarmerji oraz kil- 
ku prałatów. 

Po przybyciu do Lateranu, przyjęty tam przez 
prałata Bazyliki Laterańskiej, Ojciec św. udał się 
do jednej z sal muzeum laterańskiego, gdzie został 
przyjęty przez kardynała Pampily ego. W otocze- 
niu kapituły laterańskiej, poprzedzony dwoma sta- 
rożytnemi krzyżami, Papież wszedł do Bazyliki, 
gdzie kardynał Pompily, zgodnie z tradycją, podał 
Ojcu św. klucze Bazyliki — jeden złoty, a drugi 
srebrny — których dotknął, a następnie ukląwszy 
ucałował krucyfiks, 


Po krótkiej adoracji Najświętszego Sakramen- 
tu, przy dźwiękach orkiestry, grającej hymn try- 
umfalny, Papież udał się do głównej nawy. Nastę- 
pnie Papież udał się na podwyższenie, aby przy- 


słuchać się Mszy św. Po odprawieniu Mszy św. 
Ojciec św. zajął miejsce na podwyższeniu, podczas 
gdy kler odśpiewał „Te Deum" i „Laudeamus . Po 
zakończeniu śpiewu penitencjarjusze i seminarzyś- 
ci dopuszczeni zostali do ceremonji ucałowania 
stopy papieskiej, poczem Ojciec św. od ołtarza u- 
dzielił zebranym uroczystego błogosławieństwa. 

Po ponownej adoracji Najśw. Sakramentu Oj- 
ciec św. poszedł obejrzeć rzeźbę, wykonaną z mar- 
muru, ku uczczeniu 50-lecia Jego kapłaństwa oraz 
na pamiątkę traktatów laterańskich. Z tamtąd u- 
dał się Ojciec św. w uroczystej procesji do sąsia- 
dującego z Watykanem pałacu, gdzie spożył śnia- 
danie, poczem zwiedził w muzeum laterańskiem 
wystawę misyjną oraz t.zw. Halę Papieży, w któ- 
rej podpisano układy laterańskie, składając swój 
podpis w księdze pamiątkowej. Następnie, wśród 
okrzyków zebranych na placu Laterańskim rzesz 
duchowieństwa, Papież wsiadł do samochodu i trzy 
watykańskie samochody wróciły bez żadnej e1- 
skorty o godz. 9.30 do Watykanu. 
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Pułkownik Sławek o dalszym 


Przedstawiciel ajencji „Iskra“ zwrócił się do 
prezesa BBWR. posia pułk. Sławka z prośbą o wy- 
jaśnienie jak przewiduje dalszy rozwój przesilenia 
rządowego. ; 


Mogę stwierdzić — odpowiada pułk. Sławek, 
że klucz sytuacji leży wyłącznie w ręku Prezyden- 
ta Rzeczypospolitej. Kogo Pan Prezydent wskaże 
we właściwym czasie na objęcie premjera — usu- 
wa się z pod mojej oceny. 


B. BOLESŁA WITA. 


PRZED BURZĄ 


Powieść historyczna z r. 1830. 
159 —o— (Ciąg dalszy). 


O. Porfiry popatrzał na niego długo, ręce założył 
w tył... od stóp do głowy stryjecznego mierzył, pry- 
chnął, ramionami ruszył i nic nie mówiąc, dał mu ta- 
baki drugi raz... 

Zmieszany tem przyjęciem, Brenner rzucił się rękę 

o całować, ścisnął ją, a gdy podniósł głowę, O. 

orfiry ujrzał, że oczy miał łez pełne... 

W tej chwili zmieniła się fizyognomia Bernardyna 
| rzekł cicho: 

— Dajno pokój beczeniu, boś nie baba... chodźno 
ze mną... 

I razem wyszli z celi... 

V. 

Nie bez przyczyny grono literatów i posłów, pra- 
gnące uczcić przybyłego do Warszawy Kamińskiego, 
autora „Krakowskiego wesela“, człowieka, który umiał 
myśleć i pisać, gdy inni myśleć nie śmieli, a pisać nie 
mnieli — wybrało domek za Pragą, w kofonii Winena. 
Zdawało się gospodarzom tej uczty, która miała Kon- 
gresowiaków, Litwinów, Galicyan i Ukraińców połą- 
czyć, że swobodniejsi będą tu, niż w mieście i publi- 
cznym lokalu, gdzie się nawet posługujących w res- 
tauracyi strzedz było potrzeba, bo i ci szli zawerbo- 
wani do falangi Jurgaszki i Makrota. Dobrano zau- 
lane sługi, do domku nie miał i nie mógł mieć przy- 
stępu nikt nieznajomy, więc się ze słowy tak bardzo 
strzedz nie było potrzeba. Zresztą zebranie wcale bar- 
wy politycznej ani celu nie miało, było to proste po- 
bratanie się duchem i — chwila niewinnej rozmowy, 
w której śledcze oko nicby nie odkryło podejrzanego 
— a jsdnak... jednak sam takt tej sympatyi dla oddzie- 
lonych granicami braci, samo przyznawanie się do 
jedności, sama miłość wzajemna była wystepna. 


Wszystko naówczas występnem było i podejrzanem, 
wesołość, dowcip, myśl śmielej lecąca, serce trochę ot- 
wartsze — tęsknota, smutek, zamyślenie, pragnienie 
nauki... wszystko... Wszystko kryło, wedle teoryi przy- 
jętej coś, jakiś zarodek grożny dla przyszłości w so- 
bie. Wesołość zdradzała nadzieję, a nadzieja każda Dy- 
ła rzeczą zakazaną; dowcip mógł ukąsić, myśl mogła 
sięgnąć za daleko, serce mogło za daleko poprowa- 
dzić, tęsknota kazała się domyślać żalu po przeszłości, 
zamyślenie mogło znaczyć szukanie środków dla jej 
odbudowania, nauka czyniła silnym. Słowem jednem 
— nie było stanu ducha ni umysłu, któryby sobie żle 
wytłumaczyć nie umieli ci, co się lękali czegoś wiecz- 
nie, jak mówił później Rzewuski. 

Wolano się więc usunąć z oczów podejrzewającym, 
aby wesołość i dowcip mogły się wylać śmielej. 

Z drugiej strony, Lubowidzki i Jurgaszko zarów- 
no o przybyciu Kamińskiego, jak i o zamiarze przy- 
jęcia go w Warszawie, już mieli wiadomość. Przesz- 
kodzić temu nie było powodu dobrego, chociaż nie- 
które osoby, mające należeć do obiadu, na całe towa- 
rzystwo cień rzucały.. 

Lewicki, który także o obiedzie, wiedział, wyko- 
menderował Brennera. Na ten raz był to dla biesia- 
dujących wybór szczęśliwy, bo Brenner, dla miłości 
"a gotów był służyć wcale innym interesom. 


ilka dni temu byłby może wyszukiwał jakiejś wi- 


ny, czegoś podejrzanego; teraz myślał tylko o tem, 
jak obronić tych ludzi i rozpocząć poprawę... Co się 
działo w duszy tego człowieka — opisać trudno. 
Tam, gdzie w sercu jakiejkolwiek miłości iskierka 
została, zawsze przez nią jeszcze jest i przyjść może 
ratunek. Tu miłość dziecięcia wiodła ku poprawie. 
Lękał się stracić tę, co go jedna trzymała na świecie. 
Nie mogąc się wymówić od asystowania obiadowi, 
Brenner pomyślał sobie, iż lepiej będzie może, że on 
tam się znajdzie, niżby kto inny poszedł, niebezpiecz- 
niejszy, w miejsce jego. Sposób wkręcania się był mu 
już wprzód podany. Kamerdyner referendarza Chłę- 
dowskiego polecił go do kredensu... Brenner przy bu- 
fecie i srebrze miał się przysłuchiwać rozmowie. Kto- 


rozwoju przesilenia rządowego 


Co pan poseł sądzi o pogłoskach na temat kan 
„dydatur na przyszłego premjera? 

Co do tych wysuwanych osób, mogę stwier- 
dzić zupełnie stanowczo, że nazwiska pojawiają- 
ce się w prasie są tylko oparte na pogłoskach i 
plotkach, mających swe źródło w zwykłej ludzkiej 
ciekawości i skłonności do żonglowania nazwiska- 

mi. O ile mi wiadomo żadna z kandydatur wska- 
zanych przez prasę, nie została przesądzona — 
kończy pukł. Sławek. 

by go był widział przed kilku godzinami w jego zwy- 
kłej postaci, a zobaczył teraz na kolonii, nie mógłby 
go poznać pewnie. Do wielkich i głównych przymię- 
tów każdego takiego ajenta, jakim był Brenner, nale- 
żało umiejętne przeistaczanie się po kilka razy ma 
dzień. W domu nie mógł dopełniać tej metamoriozy, 
ale w Hotelu Krakowskim, gdzie miał stancyjkę ma 
drugiem piętrze, czasem po dwa i trzy razy się prze- 
mieniał. Owczesny gospodarz, sam w tejże służbie 
zostający, ułatwiał mu niedostrzeżone wchodzenie i 
wychodzenie. Tego dnia Brenner miał wąsy czarne 
ogromne, których przyklejenie prawie było miewidocz- 
ne, trzymał się tak, że się wydawał słuszniejszym, 
twarz mia?ł rumianą, oko mu inaczej patrzało — sło- 
wem był to ktoś nowy zupełnie bo nmaswet ruchy i 
postawa nabrały innego charakteru. Młodszym 
zwinniejszym. 

Towarzystwo, które się na kolonii zebrało, bardzo 
było liczne. Wśród niego byli już znani ludzie, mię 
dzy nimi Lelewel, którego młodzież za przyszłego kie- 
rownika rewolucyi uważała; wielu z tych, co później 
urośli na wodzów ducha i pieśniarzy narodu, rów- 
nież tu widać było... 

Któżby się przyszłego autora poematów: „Duck 
od stepu* i „Przenajświętsza Rodzina*, domyślił w 
młcdym, pełnym życia, rozpoczynając E f a iE 
rozmarzonym jeszcze i całą piersią ychającym U- 
kraińcu, który był jedną miłością i pieśnią, jednem 
westchnieniem do ideałów; w czarnowłosym Stefanie, 
którego wejrzenie tak było przenikające, autora „Wie 
czorów pielgrzyma“; a w bladym, opryskliwym, dow- 
cipnym, śmiałym Michale, autora (asg i kryty- 
ki“? Byli oni tam wszyscy i wielu innych pełnych 
nadziei. Z wesołą myślą i z powagą, rozpoczęła się 
uczta, z razu miarkując słowa i oglądając się nieco 
na figury półurzędowe i na takich trochę długojęzy- 
cznych, jak redaktor „Kuryera*, który także się tu 
wcisnął — lecz po pieczystym i po kielichach, wszy- 
scy się zapominać zaczęli!... Mówiono o wszystkiem, 
niejedno dwuznaczne słówko prysnęło, niejedna aneg- 
dotka złośliwa obiegła koło. (C.d.n.) . 
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WIADOMOSCI POTOCZNE. 


Wąbrzeżno, dnia, 23 grudnia 1929 r. 


— Dzisiejszy, świąteczny numer „Głosu Wą- 
brzeskiego” zawiera z dodatkiem „Nasz Przyja- 
ciel” 18 stron. Następny numer wyjdzie w piątek. 


— DO DZISIEJSZEGO NUMERU DODAJE- 
MY KALENDARZ ŚCIENNY. O ileby kto kalen- 
darza nie otrzymał, niech zgłosi się do swojego li- 
stonosza lub urzędu pocztowego, w którym ga- 
zetę zamówił. Gdyby interwencja na poczcie nie 
pomogła, prosimy zwrócić się do administracji na- 
szego pisma, która sprawę tę należycie załatwi. 

— Obywatelski czyn. Na gwiazdkę dla bied- 
aych dzieci złożyła w Administracji naszego pisma 
pani Taczanowska z Zaskocza 60 zł. Pieniądze te 

odzieliliśmy dla biednych członków Towarzystwa 
Eodosaśo 40 złotych a 20 złotych dla dzieci po 
zmarłych i poległych policjantach na ręce Tow 
„Rodzina Policyjna". 


— Podziękowanie. WPani Taczanowska zło- 
żyła dla najbiedniejszych dzieci członków Towa- 
rzystwa Ludowego 40 zł., za które w imieniu tej 
rzeszy biednej dziatwy składam serdeczne „Bóś 


zapłać!” B. Szczuka, prezes. 


— Za wspaniałomyślność Pani Taczanowskiej 
z Zaskocza, która złożyła dla biednych dzieci po 
zmarłych i poległych policjantach 20. zł. na świazd- 
kę, składam w imieniu tych biednych sierot naj- 
serdeczniejsze podziękowanie. 
Za Tow. Rodzina Policyjna: Biniaś, podkomisarz. 


— Z „Złotej niedzieli“. Wczorajsza „Złota nie 
dziela upłynęła w mieście naszym spokojnie. Skła- 
dy, w myśl zezwolenia były pootwierane. Kupcy 
jednakże, nie zrobili spodziewanych „złotych” inte 
teresów, ze względu na brak gotówki u społeczeń- 
stwa. Być może, że i zbyt zimne powietrze przy- 
czyniło się do pogorszenia interesów. 

Mroz w dzień wczorajszy „chwycił na dobre“. 
Kilka dni temu jezioro swojemi modremi falami 
odbijało się o piaszczysty brzeg, a wczoraj nato- 
miast stało spokojnie — zamarznięte. Miłośnicy 
sportu łyżwiarskiego i hokeju wyciągnęli z kąta 
swoje „zardzewiałe łyżwy i nuż — rozpoczęli jaz- 
dę na zamarzniętym jeziorze. 

Zima więc — przyszła do nas w całej swej 
pełni i krasie. 


— Żydzi wyzyskują każdą okazję. We wczo” 
rajszą niedzielę nawet żydzi mieli otwarte swoje 
składy, korzystając z okazji pozwolenia min. spraw 
wewnętrznych co do pozwolenia otwarcia składów 
w okresie przedświątecznym. Jak widzimy, to ży- 
dzi nie popuszczają żadnej okazji — byleby „han- 
del szedł”. Smutny notujemy fakt, że Polacy, za- 
miast kupować u kupców polskich, kupowali u 
żydów. 

— Pomoc w nagłych wypadkach dla człon- 
ków Kasy Chorych. Pomocy lekarskiej w pierw- 
sze święto Bożego Narodzenia dnia 25. XIL r. b. 
w wypadkach nagłych na okręg Wąbrzeźno, udzie- 
la p. Dr. Janiszewski, natomiast w drugie święto 
Bożego Narodzenia dnia 26. XIL r. b. p. Dr. Pod- 
laszewski, lekarz kasowy. — Na okręg Kowalewo 
tak w dniu 25. XII. r. b. jak i 26. XIL r. b. p. 
Dr. Michałowski, lekarz kasowy. — 


— Urząd Pocztowy w wigilję „Bożego Naro- 
dzenia”. W dniu 24 grudnia br. w tutejszym U- 
rzędzie Pocztowym okienka czynne będą tylko 
do godziny 17-tej. Służba doręczeń t.zn. doręcza- 
nie korespondencji i czasopism odbędzie się w tym 
dniu jednorazowo. Godziny urzędowe w dziale te- 
lefonicznym i telegraficznym nie ulegają zmianie. 

Uprasza się P. T. Publiczność do powyższego 
się zastosować. 


— Zakończenie kursu gospodarstwa domowe- 
go. W ubiegły piątek wieczorem w sali „Strzel- 
nicy” zakończony został kursgospodarstwa domo- 
wego, urządzony przez „Związek Młodzieży“ przy 
pomocy Koła Pań Służby Obywatelskiej. Jak wia- 
domo, w kursie brało około 50 panienek, które po- 
zostawały pod kierownictwem pań instruktorek 
Czajkowskiej i Mierzwińskiej. 

Na zakończenie kursu zaproszono gości, któ- 
rych naprawdę przyjęto staropolską gościnnością. 
Po obiedzie składającego się z 7 dań, który kursist 
ki WER na zakończenie kursu, instruktorka pan- 
na Czajkowska rozdała kursistkom świadectwa, 
poczem urządzono „świazdkę”. Tradycyjnym zwy- 
czajem podzielono się opłatkiem. „Opłatek nosił 
charakter niezwykle serdeczny, do czego przyczy- 
niły się z umiłowania idei pieśni kolendowe. Notu- 
jemy dziś ten fakt z żywem zadowoleniem, bo- 
wiem w Polsce, tu i ówdzie zapalają się ogniki ru- 
chu chrześcijańsko - społecznego, wolnego od ja- 
kichkolwiek wpływów postronnych, a twardo sto- 
jącego na gruncie zasad społecznego katolicyzmu. 
Po opłatku przybył „Gwiazdor rozdzielając obec- 
nym podarunki. Miłą tę uroczystość zakończono 
pieśniami kolendowemi Zaznaczyć musimy, że na 
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Rada Miejska na sobotniem posiedzeniu unieważniła 
tegoroczne wybory! 


Sprzeciw kupca p. Trałki co do ważności wyborów przeszedł większością głosów. — Sprawa graty- 
fikacji świątecznej dla pracowników miejskich, 


W sobotę wieczorem odbyło się posiedzenie 
Rady Mie skiej w którym braio udział 17 pp. rad- 
nych oraz z ramienia Mag:stratu p. Burmistrz 
Schwarz, wiceburmistrz p. Baicerski i pp. radcowie 
Milanowski i Putynkowski. 

Na pierwszym punkcie obrad, była sprawa 
sprzeciwu przeciw ważności wyborów do Rady 
Miejskiej, postawionego przez p. Trałkę z Wą- 
brzeźna. W sprzeciwie postawionych było aż 7 
punktów i to: 

Zarzut 1. 

Pan Leonard Szóstakowski z Wąbrzeźna nie- 
był zapisany na liście wyborczej i nie mógł głoso- 
wać, jednak głosował na nazwisko Marjana Szó- 
stakowskiego. 

Zarzut 2. 

Pan Leopold Zabiegły nie mieszka już od roku 
1921 w Wąbrzeźnie obecnie w powiecie działdow- 
skim, również głosował. 

Zarzut 3. 

Niejakaś p. Niedzielska przyszła głosować, ale 
komisja wyborcza stwierdziła, że na to imię i naz- 
wisko już głos został oddany. Jednak przewodni- 
czący pozwolił głosować mimo protestu męża za- 
ufania na nazwisko również Niedzielskiej, chociaż 
imię i data urodzenia się nie zgadzała. 

Zarzut 4. 

Komisja wyborcza nie rozpoczęła urzędować 
w oznaczonym czasie, 

Zarzut 6. 

Agitację wyborczą w czasie głosowania prze- 
prowadzono w korytarzach lokalów wyborczych. 
Zarzut 7. 


Przy obliczaniu głosów komisja wyborcza w 
toku obliczania przeniosła się do innego lokalu. 

Mimo, że wyłoniona z ramienia Rady Miej- 
skiej komisja do zbadania protestu przeciw wybo- 
rom uznała dowody te za niewystarczające, Rada 


uroczystość zakończenia kursu był obecny przed- 
stawiciel Związku Młodzieży p.S.emiątkowski. 

Równocześnie dla informacji podajemy, że 
następny kurs gospodarstwa domowego rozpocz- 
nie się 8 stycznia roku przyszłego. Zapisy, ze wzglę 
du na ograniczoną ilość miejsc, powinno uskutecz- 
nić się już teraz. 

— Klub Urzędników państwowych, komunal- 
nych, prywatnych i wolnych zawodów, zorśani- 
zował się w dniu 21 bm. Zebranie organizacyjne, 
odbyte w sali posiedzeń Sejmiku pod przewodnic- 
twem p. Starosty Zajączkowskiego, zśromadziło 
dość liczny szereg PP. urzędników tak państwo- 
wych, jak i komunalnych i prywatnych, Po zre- 
ferowaniu o konieczności założenia klubu, przystą- 
piono do wyboru zarządu w skład którego weszli: 
pp. Starosta dr. Prądzyński, Starosta Zajączkow- 
ski, p. Reiske, dr. Ostrowski, dr. Podlaszewski, 
dyr. Ledwochowski, naczelnik poczty Retz, Jó- 
zet Kurzyński. (Poszczególni członkowie funkcje 
zarządu podzielą między soba). 

Następnie obrano sąd Klubu, składający się 

z pp. naczelnika sądu grodzkiego Piotrowicza, 
proi. Brzostowicza, nacz. Grzywacza, bur. Schwar- 
za, dr. Janiszewskiego, Webera, Lipskiego, po. 
Buchmanówny, komend. Biniasia i p. Cesarza. W 
skład kom. rewizyjnej wchodzą pp.: Kurzyński, 
Pokorowski i Neusser. Lokalem zebrań obrano lo- 
kal p. Stefana Klimka. Otwarcie Klubu nastąpi w 
Noc Sylwestrową. 

Zarząd Klubu dołoży starań, by w lokalu po- 
siedzeń znajdowały się główniejsze czasopisma i 
miesięczniki z uwzględnieniem specjalnego działu 
dla pań, — Nowemu klubowi życzymy pomyśl- 
nego rozkwitu. Red. 

— Walne Zebranie Stowarzyszenia Katolickiej 
Młodzieży Męskiej odbyło się w wczorajszą nie- 
dzielę w sali wikarjówki. Po odegraniu kilku utwo- 
rów muzycznych przez orkiestrę SMP. nastąpiło 
zagajenie zebrania przez patrona Stowarzyszenia 
Ks. Mówińskiego, który powitał przybyłych goś- 
ci. Na zebranie przybyli również pp. burmistrz 
Schwarz i inspektor szkolny Matuszkiewicz. 

Marszałkiem zebrania został p.Ługiewicz, se- 
kretarzem zebrania p. Alfons Szczuka sekretarz 
okręgowy SMP., a na ławników ks. kleryka Try- 
czaka i p. Nowakowskiego. Protokół z ostatniego 
walnego zebrania odczytał dh. J. Michalski. Pro- 
tokół przyjęto bez zmian. Nastąpiło sprawozdanie 
poszczególnych członków zarządu: w zastępstwie 
chorego prezesa dh. Kamińskiego, sprawozdanie 
odczytał drh Michalski. Sprawozdanie drh. prezesa 
Kamińskieśo było nadzwyczaj rzeczowo i szcze- 
gółowo ujęte. 

Sprawozdanie sekretarza zdawał drh. Michal- 
ski, przedstawiając pracę z roku bieżącego. 

Stan finansowy, według skarbnika drh. Ed. 
Gwizdalskiego jest o wiele lepszy aniżeli w ubie- 


Miejska w tajnem głosowaniu unieważniła wybory 
11 głosami przeciw 6. 

Wobec powyższego stanu rzeczy sprawa ca- 
ła oprze się na Wojewódzki Sąd Administracyjny, 
który sprawę tę ewtl. rozstrzygnie. 

W drugim punkcie obrad załatwiono przychył 
nie wniosek Stowarzyszenia Pań Miłosierdzia w 
sprawie zwolnienia od podatku od urządzanych 
imprez. Rada Miejska przychyliła się do Stowarzy- 
szenia umorzając podatek, Załatwiono także spra- 
wę podatku hotelowego od urzędników państwo- 
wych. 

Ważną dla wszystkich pracowników miejskich 
sprawą, była debata nad przyznaniem pracowni- 
kom gratyfikacji świątecznej. Wobec tego, że fun- 
dusze nie pozwalają na przyznanie 13-tej pensji, 
Magistrat uchwalił przyznać dla urzędników 50% 
zaliczki zwrotnej zarobku miesięcznego, a robot- 
nikom 50% miesięcznej zapomogi bezzwrotnej. Ra- 
da Miejska, po długich debatach (bo chodziło o 
przyznanie 13-tej pensji, o co stawiali wniosek nie- 
którzy pp. radni) zatwierdziła uchwałę Magistra- 
tu. 

Po wolnych głosach, p. przewodniczący Gra- 
jewski, solwował zebranie. 


..«. 


Uchwała Rady Miejskiej, unieważniająca wy- 
bory, wywołała w całem mieście żywe zaintereso- 
wanie. Jedni twierdzą, że nowe wybory odbędą 
się prawdopodobnie wkrótce, a inni znowu, że nim 
sprawa cała się rozstrzygnie upłyną trzy lata. 

Unieważnienie wyborów do Rady Miejskiej to 
jeszcze jeden cios, godzący w polskość naszego mia 
sta, albowiem ci, którzy głosowali za unieważnie- 
niem wyborów nie zdawali sobie sprawy z swoje- 
go postępku. 

Czas okaże wszystko! Ale wówczas będzie za- 
późno żałować! (Widz.) 


głym roku, albowiem popłacono szereg zobowią- 
zań. 


Drh Falkowski składał sprawozdanie jako 
bibljotekarz, żaląc się w swem sprawozdaniu, że 
z bibljoteki korzysta bardzo mało starszych człon- 
ków. 

Sprawozdanie naczelnika z powodu jego na- 
głej dymisji odłożono na następne zebranie. Jako 
gospodarz „Ogniska“ sprawozdanie złożył drh Bu- 
kowski. 

W końcu złożył sprawozdanie patron ks. Mó- 
wiński, charakteryzując całoroczną pracę w Sto- 
warzyszeniu. 

Po sprawozdaniach nastąpiła szeroko omawia 
na dyskusja, poczem na wniosek członka komisji 
rewizyjnej p. Perlińskiego, który złożył imieniem 
komisji sprawozdanie, udzielono absolutorjum, 

Nastąpiły wybory uzupełniające do zarządu 
Skarbnikiem obrano drh Falkowskiego a bibljote- 
karzem drh Lamparskiego. Innych członków za- 
rządu z powodu braku kandydatów chwilowo nie 
wybrano. Komisja rewizyjna pozostała w składzie 
zeszłorocznem. W końcu uchwalono obniżyć 
składkę i to dla starszych na 30 groszy miesięcz- 
nie,a dla młodszych na 20 groszy. 


W wolnych głosach przemawiał jeszcze pan 
irspektor szkolny Matuszkiewicz, który określił 
stosunek Stowarzyszenia do starszych oraz zachę* 
cał do zgodnej i wytrwałej pracy dla dobra naszej 
Ojczyzny i Kościoła w roku przyszłym. 

Z powodu wyczerpania porządku obrad marszałek 
zebrania solwował zebranie hasłem „GOTÓW ”*. 

Po Zebraniu miał się jeszcze odbyć krótki 
obchód wigilijny lecz z powodu przeciągnięcia się 
zebrania odbył się bardzo krótko. Ks. Patron w 
krótkich słowach opisał zebranym to święto ra- 
dości i zśody. Nastąpiło wspólne łamanie opłat- 
kiem i składanie sobie życzeń. Odśpiewano kilka 
kolend a orkiestra również zagrała kilka. Druh 


— Gwiazdka u członków Związku Inwalidów. 
Wczoraj w salce p. K, Malskiego odbył się trady- 
cyjny obchód „Gwiazdki, urządzonej dla członków 
Związku Inwalidów Wojennych. Piękną tę uroczy” 
stość zagaił prezes p. Góralski, witając zebranych 
członków i przybyłego gościa p. Bolesława Szczukę 
Wśród zapalonej choinki, po odśpiewaniu kilku ko 
lend, nastąpił podział gwiazdki w postaci paczek, 
dla najuboższych członków Związku. Każda pacz- 
ka zawierała prócz artykułów praktycznych, wie 
le smakołyków, łącznej wartości około 30 złotych, 
Pod koniec obchodu przemówił p. red. Szczuka, 
wspominiając o konieczności organizowaniu się w 
Związku oraz wskazał na korzyści, płynące z tej 
organizacji, „Gwiazdka" urządzona przez Związek 
Inwalidów pozostawiła po sobie niezatarte wraże- 
nie. 


— Obchód „Gwiazdki“ w Rodzinie Policyjnej. 


obchodów gwiazdko- 


Do licznie „urządzonych 

wych przybył wczoraj jeszcze jeden, a mianowicie 
warzystwie „Rodzina Policyjna”, w sali p. Szymań 
skiego. 


Śmiało rzec można, że obchód gwiazdkowy 
Rodziny Policyjnej" był dotąd najudatniejszym 
pod wz ględem or! ganizacyj jnym, albowiem do u- 
świetnienia sej uroczystości przy czyniły się bar- 
dzo wiele dzieci, przeważnie członków z Rodziny 


Policyjnej. 

swoimi rożnemi deklamacjami i po- 
zonemi przez Siostrę Ochroniarkę 
ątka Jezus) rozpoczęły miły 


Dzieci te, 
ni N vóćwic 
„Dzieci 
wiazdkowy. 


stępach dzieci, przemówił pan podkomi 


ro w 
sarz Biniaś, dziękując za przybycie panu Staroś- 
cie Zajączkowskiemu, p. Burmistrzowi Schwar- 
zowi, gerne 1rzowi Starostwa p. Lipskiemu, przed- 
st wicie! owi „Głosu Wąbr zeskiego”, następnie ko- 
mitetowi organizacyjnemu za zorganizowanie ob- 
chodi, Siostr ze Oc hr oniarce za wyćwiczenie dzie- 
ci oraz wszystkim innym gościom i członkom Ro- 
dzińy Po! ficyjnej i ich rodzinom podziękowanie za 
przybycie i równocześnie życzył z okazii nadcho- 


dzących Świąt wszelkiej pomyślności. Następnie 


wszyscy obecni podzielili się tradycyjnym opłat- 
kiem. Życzenia wszelkiej pomyślności złożył tak- 
że p. Starosta Zajączkow rski. I gdy zapalono choin- 
kę, zjawił się „gwiazdor“ który w dość ;,przyjem- 
nym tonie” rozdał podarunki. Ogółem obdarzono 
76 dzieci i to bardzo hojnie, w czem leży zasłuśa 
komitetu organizacyjnego, w skład którego weszli: 
panie komendantowa Biniasiowa, Biskupska, Syno 
radzka, Nowacka, Spaleniakowa, i p. Zielińska. 


Przy śpiewaniu kolend, akompanjamowała or- 
kiestra kina „Słońce”. Po wspólnej kawie i foto- 
grafji zakończono ten piękny nadzwyczaj uroczy- 
sty obchód gwiazdkowy. 


Dzień ten pozostanie długo w pamięci wśród 
obdarzonych prezentami świazdkowemi. 


manemane RADAN amat 


mmi Ea 


Każdy może wygrać 


wF  premję 50, 100, 200, ECO 509 złotych 
dzu rozlesuje pomiędzy wkład ów, 
Kasie zokażii przekroczenia półtora milona 
dów oszczędn: 


a w dniu 23, 9. r' podniós! sę dc 
Braknie więc do półtora miljona tylko 
Poza normalnem rozlosowani-m 10 premji Z ‘rzad 


która przekrocz 


Kasa placi od wiładó s 


Wypłata do 10 0 zł na każde žadanie, ponad 
dwutygodaiowem wypowiedzeniem 


ze złoż niem oszczędność: w 


w Grudziądzu 
Plac 23 Stęcznia Nr. 21. Telefon nr. 290, 
P.K.0. Warszawa Nr 70.25. 


ZEGARY STOJĄCE, 


zegarmistrz. 


Ogłoszenie. | 


na jeziorze zamkowem przy mleczarni 
Tw rdowskiego ślizgawkę dla 
użytku Szan. Publiczności. Cena 
jedn razowego wstępu wynosi dla dzie- 
ci do lat 14 — 0,10 zł. od osoby, a dla 
dorosłych 0,20 zł.od osoby za wydaniem | 
osobnego biletu przez kontrolera miej- 

skiego. 
D jście do ślizgawki przez ogród 
Twardowskiego. Garderobe można 
oddać do przechowania u p. Twardow- 

skiego. 
Schwarz, burmistrz, | 
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"Pa 
które Kasa Spółdzielcza Parcelacyjno-Osadnicza w Grudzią- 
oszczędzajacych w 
złotych wkła- 
Ściowy:h w Kasie Spółdzielczej Prc.- 
Stan wkładów w dniu f. 9. rb wynosił 1.219.89542 zł 
1.453.000.00 zł 
47.100.00 zł 
przezna- 
cza tym zem spec'alną premię w sumie 208 zł dla osoby. 
swoim wkładem półtora miljona złotych. 
Dotychczas Kasa rozlosowała w ten sposob 200 zł, 


10'|, 


1.000 zł za 


Grarancja 3.500.000 zlotych. 


Jeżeli kto pragnie wvgrać prem‘ę, niech zatem ne zwleka 


Kasie Spółdzielczej Parc.-Osadniczej 


P.K.O. Poznań Nr. 206.780 


Polecam tanio 


SALONOWE, 
zegarki m;skie | damskie złote 
I srebrne, nudziki. 


+: Obrączki i podarunki ślubne na wesela :-: 
Biżuterjazłotaisrebrna 


Grawerowanie mo ogramów. 
Okulary w rożnych fasonach, 


Najwiekszy warsztat repatatyjny 
Obsługa li tylko przez mistrza. 
Br. Gerke - Wąbrzeżno 
ul. Kolejowa 


Najpoważniejszy zakład 
i złotniczy 


O używane 


Z dniem dzisiejszym uruchomiono ZAB A W KI 


dla chorych dzieci 
upr: sza 


Szpital Wąbrzeźno 


Dra płsszcze | 
|męskie, czarne, | 
sukienne sprzeda 
tanio 
Krajewski 
mistrz krawiecki 
Pomorska 1 


W Towarzystwie „Rodzina Policyjna” widać 
pewną, ruchliwą pracę w której my, w dalszej tej 
zbożnej.pracy życzymy pomyślności. 

— „Opłatek* w drużynach harcerskich. Jak 
się dowiadujemy „Opłatek' w drużynach harcer- 
skich istniejących na terenie Wąbrzeźna, ma się 
odbyć w dniu 5 stycznia roku przyszłego o godzinie 
4 tej po poł. w sali gimnastycznej szkoły żeńskiej. 
Program „Opłatka” wypełnią różne atrakcje przy- 
gotowywane przez harcerki i harcerzy. Największą 
uroczystość będzie przyrzeczenie  harcierskie. 
Opłatek | przygotowują wspólnie wszystkie drużyny 
harcerskie: I męska, III męska i H żeńska, wydzia- 
łowa. 

— Egzamin „wilcząt*. Wczoraj po poł. w izbie 
harcerskiej odbyła się próba 1 świazdki „wileząt” 
najmłodszych pupilków drużyny i próba III stop- 
nia młodzika. W próbie pierwszej wzięło udział 
10 „wilcząt'*, w drugiej próbie „młodzika” brało 
udział sześciu członków. Naogół wynik prób był 
zadowałniający. Próbom przewodniczył z „Ko- 
misji Prób* komendant III drużyny męskiej nau- 
czyciel p. Gawarzycki, wielki miłośnik harcerzy. 

— Z oddziału harcerskiego P. W, Oddział przy 
sposobienia wojskowego w III drużynie harcerskiej 
daje w pracy coraz lepsze wyniki, czego dowodem 
jest mający się odbyć w dniach najbliższych egza- 
min I-go stopnia P. W. Instruktorem w tem oddzia- 
le jest p. sierżant Jaranowski a kierownikiem od- 
działu jest energiczny i nader pracowity przybocz- 
ny drużyny p. Rakowski Paweł. 

— Sport wśród harcerzy. Harcerski Klub Spor 
towy istniejąy przy drużynie pozaszkolnej, z okazji 
zimy trenuje intensywnie tenis pokojowy „Ping — 
Pong“. Po gwiazdce członkowie klubu zamierza- 
ją uprawiać sport łyżwiarski i saneczkowy. 

— Klub mandolinistów utworzony przed mie- 
siącem przez komendanta drużyny p. nauczyciela 
Gawarzyckieśo wystąpi publicznie poraz pierw” 
szy na „Opłatku” harcerskim w dniu 5 stycznia. 

— Druga ofiara zatrucia mięsem. W sobotę 
zmarła Jadw. Stalkowska, zamieszkała przy ulicy 
Doolnej wskutek zatrucia mięsem. Jak nam donie- 
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„GŁOS WAĄBRZESKI“ S 


| śpiesu i gry 
tna fortepianie udzie- 
pia od 1 stycznia 1930 


Ninis jszem ostrzegamy P.T. Publiczność EE e T A 
nieuczciwemi handlerzami maszyn do szycia. 
rzy ogłasz. ją sprzedaż maszvn marki „SINGEK”, 
wprowadzajac temsamem P.T. Publiczność w błąd. 


Doa s»rzedaży oryginalnych maszyn marki 
„SINGE?” na powiat wąbrzeski 
jedvnie P.P Jan Wiecki w Wąbrzeźnie, ulica 
Kolejowa 70a i G. Rohloff w Golubiu Ry- 
nek, 13, pożatem sprzedajemy t:kowe tylko w 
własy:h m-gazvnach we wszystkich większych 
miastach. Najbliższy magazyn w Toruniu Sta- 


SINGER SEWING MACHINE COMPANY. 


GGGEZIKZZEZEĘJ 


— ep 


=O] mal 
i | 
kierki, karm: Iki, pierniki plerwszo- 


orzechy, marcepany, czekolady, cu- 


rzędnych firm, konfitury Í t. p. 


* 
towary kol-njalne, 


Wina i likiery pierw zor”ędnych firm 
zagranicznych. 
x 


Codzienn'e świeżo palona kawa. 


M.Weber mst. T. Michalski [] 


Wąbrzeźno ul. Kolejowa 78 


Detal. l 
MS 


Czytajcie „Głos Wąbrzeski” 


Nr. 153 = 
siono, ci którzy ulegli zatruciu mięsem, jedli szyn- 
kę wędzoną z świniaka, posiadającego trychiny- W 
ostatniej chwili dowiadujemy się, że na objawy za- 
trucia mięsem choruje jeszcze kilka osób. 


— Występ „Lutni*. „Lutnia'* wąbrzeska, któ- 
ra tak często dała żywy dowód, jak ważną jest 
placówką kulturalną naszego grodu, przygotowu- 
je — jak się dowiadujemy — jako wstęp do No- 
wego Roku ucztę duchową dla miłośników pieśni 
polskiej. Będzie to tem milszą niespodzianką, bo* 
wiem na główną część programu składają się pie- 
śni każdemu Polakowi rodzime i najmilsze: „Ko 
lędy polskie". 

Przysłuchując się próbom, mieliśmy okazję wy* 
słuchać wiązankę kilkunastu uroczych kolęd, któ- 
remi zachwycać się będzie każdy miłośnik pieśni, 
gdyż miłe te dźwięki ukołyszą go w pamięć lat 
dziecinnych i pozwolą zapomnieć na chwilę o sza- 
rzyźnie życia codziennego. 

Przekonani zatem jesteśmy, że każdy miłośnik 
pieśni i muzyki polskiej podąży na wieczornicę, 
której dokładny czas opublikujemy w naszem pi- 
śmie. 

Zaznaczamy już dzisiaj, że ceny wstępu ze 
względu na kulturalny i narodowy cel imprezy 
będą umiarkowane. 

Czysty zysk przeznaczony jest dla najbiedniej- 
szych miasta. 


4 POWIATU. 

— Stanisławki (Kurs Oświatowy). W dniu 
15. bm. odbyło się organizacyjne zebranie celem 
założenia kursu oświatowego młodzieży pozaszkoi 
nej. Na uczetników kursu zapisało się 18 osób. Wy- 
kłady prowadzi p. kierownik szkoły Budniewski. 
Nowej kulturalnej placówce Szczęść Boże! Red. 

— Polowanie. Dnia 19 bm. odbyło się dorocz 
ne polowanie na zające. W okolicy Książek zabito 
47 zajęcy. 


Druk i nakład: „Głos Wąbrzeski”* B. Szczuka, Wąbrześm 


Redaktor odpowiedzialny: Alfons Szczuka Wąbrzeźno. 
Za dział ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiadria!nośet. 
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Wszystkim Szanownym Go- 
ściom kina „Słońce“, Hotelu 
poo Białym Orłem oraz mym 
Przyjaciołom i Znajomym za- 
syłam życzenia 


Wesołych świąt 
i Szczęśliwego Roku 1930 


LI | 
| 


Franciszek Szymański 


| K Wąbrzeźno, ònia 24. 12. 1929 r. X 


Mmmm tm hmn A 
Walne Zgromadzenie 


| Stowarzyszenia Zużytkowania Bydła na powiat 

wąbrzeski odbędzie się 4 stycznia 1930 r. o godz. 

11-tej przed polejąiw u p. Ziehlkowej w Kowa- 
ewie, 


Porządek dzienny: 
1. Zagajenie. 
2. Wybór Zarządu, 


II 3. Uchwała dotycząca sprzedaży nieruchomo- 
| ści. 


Jeżeli nie stawi się odpowiednia ilość człon- 
ków, odbędzie się pół godziny później drugie ze- 
branie, na którem będą uchwały prawomocne bez 
względu na ilość obecnych członków. 


Zarząd: 
(—) Derebecki, przewodniczący. 
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6g sie rodzi...! 
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Bóg się rodzi!... 

Idzie radosna wieść, siejąca nowe życie. Idzie 
słowo, wieszczące odrodzenie serc. Rodzi się Pan 
„nad Pany, którzy pocieszy smutnych, zwątpialym 
doda nadziei, bezsilnych pokrzepi, a zbłąkanych 
przygarnie i ocali. Rodzi się Pan, co miłuje ma- 
luczkich i pokornych, co nagradza hojnie każdy 
dobry czyn. Rodzi się Bóg, co nie zapomina o naj- 
drobniejszej sierotce i o piaszynie najlichszej pa- 
mięta. 

Idzie radosna wieść przez ludne drogi i samot- 
ne ścieżki, przez ciche wsie i $warne miasta, — 
od szarej ubogiej chatki do jasnego, potężnego 
pałacu. 

Jak kielichy kwiatów pod blaskami słońca, o- 
twierają się serca ludzkie. 

W radosnym dźwięku dzwonów ginie żałoba 
przeszłości. W jasnym porywie wesela zatraca się 
koszmar minionych krwawych dni, co zaorały 
kwitnące łany i na ugory dalekie rzuciły daninę 
ofiarnej młodości i życia walczącego o lepsze ju- 
tro, Dziś już tylko radość jest w sercach, tylko 
wesele w nich tętni. 


Bóg się rodzi!.., 


Przesila się moc zła, w proch pada długa, nie- 
przespana noc. Nadchodzą lepsze, jaśniejsze dni, 
nadchodzi pokój ludziom dobrej woli. Jedna świaz- 
da świeci ubogim, prostum pastuszkom i mądrym 
królom w $ronostaje przyodzianym. Jedna świaz- 
da świeci ubogim, prostym pasztuszkom i mądrym 
lepszej miłości. Jedna gwiazda wiedzie ku malut- 
kiej stajence w Betleem, gdzie na ubożuchnej pod- 
ściółce ze słomy leży Baranek Boży. 


Bóg się rodzi!... 
Zabłąkani na manowcach życia, omamieni złu- 


dnym złota blaskiem — otwieramy szeroko oczy, 
które mie przejrzały dotąd. Wargi zaciśnięte roz- 


a A GAAGA OK 


Kiedy złamiecie opłatek... 


Gdy złamiecie opłatek, gdy zajarzą się świerki, 

Kiedy zabrzmią organy w przepełnionym kościele 
Kiedy dzwony zadzwonią jasnoświętne pasterki, 
I nad światem zagrają gwiezdne, srebrne kapele... 


Przypomnijcie o więźniu, zadręczonym bez tchu, 
Zaułkami wleczonym nocą do G. P, U. 

O pustego kościoła może potknie się próg 

I pomyśli ze łzami: „Dziś narodził się Bóg!" 


Jak o pierś przyjaciela, głowę oprze o mur — 
Echo z dali przywieje Polski głos, kolend wtór... 
l odetchnie na chwilę, zasłuchany w ten głos — 
Aż popędzi go dalej gruby krzyk, kolby cios. 


Przypomnijcie o kraju, gdzie nie wiedzą o święcie, 
Gdy zaczniecie wieczerzać w krąg białego obrusa 
Tam zamknięto kościoły, nałożono pieczęcie, 


Serca dzwonom wydarto i wygnano Chrystusa. 


Anna Zahorska. 


dzień Bożego Narodzenia) 


wierają się do dobrych siów, wyciągają ręce na 
powiłanie bliźnich, którzy byli tak blisko, — a tak 
bardzo daleko. Bo radość rozkwita w sercach, bo 
w duszach błyszczy najdroższy, bezcenny klejnot 
wesela. 

Bóg się rodzi!.... 

Idzie radosna wieść przez samotne ścieżki i lu- 
dne gościńce, przez ugory i pola urodzajne. 

I wszędy, gdzie dociera, zakwita wesele. I 
wszędy, gdzie dociera, łamią się ludzie białym, 
czystym jak śnieg opłatkiem — opłatkiem praw- 
dziwej, ludzkiej, wszechobejmującej miłości... 


Artur Orpmann (Or-Ot) | 
f 


Boże Narodzenie 


| 

| 
Witaj, witaj znowu nam | 
Najpiękniejsze święto roku! | 
Od błękitnych niebios bram 
Pierwsza gwiazdka błyska w mroku. 


Rozjaśniła cały świat 


Swym promieniem pozłocistym, | 
I rzuciła marzeń kwiat | 
Duchom prostym, sercom czystym. | 
Gdy tej gwiazdki promyk wszedł, | 
Pierzchły troski i zmartwienia, | 
Żal uleciał kędyś het, 
Krzew się cały zazielenia. 


| I raduje się w krąg lud, | 
| Sercem całem, duszą cała, 
Oto wielki stał się cud: 
Bo Słowo się Ciałem stało. | 
i | 
tá 
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U stóp Karpat śpi cicho z nieprzebranych skar- 
bów swojej ziemi sławne miasteczko Wieliczka. 
Pod niem przez cały rok Boży, z wyjątkiem dni 
świątecznych, panuje życie i ruch. Pracuje tam 
przeszło tysiąc ludzi, wydobywając sól z ziemi, 
w całym tym labiryncie komór tego cudu przyro- 
dy, podziemnego pałacu św. Kingi. 

Niezapomniane wrażenia odnieść można w 
Wieliczce w noc wigilijną. Ze szczytu szybu Dani- 
łowicza pada na miasto płomienna kaskada świa- 
tła elektrycznego. Z ciemnych wąskich uliczek, 
jak duchy wysuwają się postacie z kagankami. To 
górnicy. Mężczyźni, kobiety, dzieci, z wesołą wrza- 
wą, śpiewając kolendy, dążą do zjazdowego szybu. 
N indy pracują nieustannie, klatki z zadziwia- 
jącą szybkością mkną w otchłań czarną, uwożąc 
pod ziemię robotników i gości. 
£ Na dole już tłumy ludzi. Długimi korytarzami 
idą wszyscy do wykutej w soli kaplicy św. Kingi, 
gdzie ma się odbyć nabożeństwo górników, tra- 
dycyjna Pasterka, 

W podziemnej świątyni panuje półmrok. Wy- 
gląda jak w katakumbach pierwszych chrześcijan. 


Tegoroczne święto Bożego Narodzenia, obcho- 
dzone uroczyście po raz jedenasty w Odrodzonej 
Polsce, — wywołuje w nas jednak obok radości 
także i poważne reileksje. Taką jest już bowiem 
natura ludzka, że w momentach uroczystych Í 
świętych, gdy miły, weselny nastrój przepełnia du- 
szę, budzi się w człowieku skłonność do krytycz= 
nego obejmowania myślą minionych lat i do robie- 
nia rachunków z własnem sumieniem. 

I gdy dzisiaj myśł nasza zestawiać zacznie to, 
co dotąd w Odrodzonej Ojczyźni'e zdziałane zosta 
ło, gdy obejmiemy spojrzeniem naszem to, cześć 
dzisiaj na ziemiach polskich świadkami jesteśmy, 


. obudzić muszą się w nas obok tonów weselnych 


i radosnych również tony przyćmione i niejasne. 

Nie wszystko bowiem układa się w Polsce tak, 
jakby tego praśnęły szczerze po polsku czujące 
serca. Nie zawsze dzieje się tak, jak tego wymaga 
wielki interes narodowy i dobro całej Polski. Nie- 
raz świadkami jesteśmy, jak interes prywatny bie- 
rze górę nad obowiązkiem narodowym, nieraz wi- 
dzimy, jak partyjne zachcianki poszczególnych 
grup i jednostek rozbijają naszą wewnętrzną spoi- 
stość i naszą zdolność do rozwoju i rozkwitu. 
A gra to bardzo niebezpieczna.. Chociaż bowiem 
stoi dziś Polska wielka i potężna, chociaż zajmuje 
jedno z zaszczytnych miejsc w zespole wielkich 
mocarstw światowych, to jednak wrogowie nasi 
ciagle czychają i ciągle jeszcze żywią nadzieję, że 
uda im się niepodległość naszą i nasze granice pań- 
stwoewe zrniiweczyć. 

To też w dniu dzisiejszym, gdy Narodzenie 
Chrystusa Pana przypomina wszystkim wielkę 
miłość i poświęcenie Syna Bożego, obudźmy w 
sobie ducha wielkiej miłości narodowej, stańmy w 
karnych szeregach tych, którzy budować chcę 
Polskę, potężną i mocarną — na chwałę Boga Í 
jasnej przyszłości Rzeczypospolitej 

K. P. 


AS TA SEPPIEN r 


Pasterka pod ziemia 


Dopiero jak wszyscy już zebrali się w tym pod 
ziemnym kościele, zapalają świece na ołtarzu i 
światłem rozbłyskują wielkie pająki i stropu, z 
soli kryształowej wykute. Na chórze połyskujś 
już instrumenty sławnej kapeli górniczej. Z za- 
iia wykutej z soli, wychodzi wreszcie kape 
an. 

Zaczyna się Pasterka, Z tysiąca piersi wyrywe 
się wspaniała kolenda „Bóg się rodzi...*, z pieśniś 
ludu łączą się piękne dźwięki muzyki, a echo nie» 
się to wszystko dalej w czwarowny świat podziem” 
ny. 
Jest to tak piękna i nastrojowa uroczystość, że 
każdego wprawia ona w dziwne jakieś rozmarze- 
nie, z którego długo nie można ochłonąć. 


„GŁOS WĄRRZESKT* 


_Z okazji uroczystości wigilijnej i świąt Bożego Narodzenia, przy tradycy cym a tak rzewnym ob- 

r chcdzie polskim iamania SIĘ opłatkiem, ślemy naszym W półpracownikom, Korespondentom, licznej rzeszy 
Czytelników i Przyjaciołom 

| ajserdecznis;sze życzenia 

= oby Boskie Dziecię błogosławiło poczynaniom i'pracom Narodu Polskiego”i oby przez stworzenie zgody i dobrej woli w ser- 

rych, utrwaliło byt naszej Najjaśniejszej „Rzeczypospolitej. „Po <ój ludziom dobrej woli“ 


WYDAWNIC[wO , REDAKCJA „GŁOSJ WĄERZESKIEGO* 


Gdy gwiazdka wiailijna zabłyśnie... 


W porze wieczornej, śdy pierwsza gwiazda A przecież runęła w gruzy siła zaborcza, skoń- Już po raz jedenasty w wolnej i odrodzonej 
wigilijna na ciemnym zajaśnieje nieboskłonie, a czyły się krwawe nieraz prześladowania, naród Ojczyźnie obchodzimy Boże Narodzenie, to polskie 
gwary dokoła zamilkną, zasiądziemy do stołu wi- polski zmartwychwstał do wolności, do budowa- święto jedności, zgody i pojednania. 
gilijnego i rozmodlona cisza godowa przejmie do nia wielkiej i potężnej Ojczyzny. Chwile, które przeżywamy obecnie, są nad wy" 
głębi każdego. , Dzisiaj łzy niewysłowionej radości spły- raz ciężkie. Kryzys gospodarczy trzyma w niezdro- 

Zgromadzą się wszyscy ci, co razem szary Ży- wają po niejednem licu na to jedno wspomnienie, wych uściskach kraj cały, a bezrobocie i nędza 
wot pędzą i wszystko odbędzie się według wie- że ta gwiazda Betlejemska, która przeze długie la- zagląda już do zbyt wielu domów w Polsce. 
kowej, obyczajem polskim uświęconej tradycji. ta niewoli i ucisku była naszą największą spójnią Nie poddawajmy się jednak zwątpieniu, albo- 

„uż przeg wiekami bowiem praojcowie nasi, i ukojeniem, dziś promiennym świeci blaskiem nad wiem jest to okres przemijający 1 przyjdą znowu 
polskie zapomniane pokolenia, zasiadały kołem _ odrodzoną i potężniejącą Polską. jaśniejsze chwile. Pocieszmy się myślą, że obecna 
do uczty wigilijnej, zapominając o codziennych ży- I dlatego też święta Bożego Narodzenia połą- ciężka sytuacja w Polsce nie jest wynikiem na- 
cia przebojach. Dla wzmocnienia dusz i pokrze- czone są najgłębiej z tradycjami narodu polskie- szej niezdolności, bo gospodarować państwem po- 
pienia serc, dziadowie nasi obchodzili święto na- go, związane są też z szeregiem legend polskich trafimy, ale pochodzi z ogólnego w Europie kry- 
rodzin Zbawiciela jako święto wiary, nadziei i mi- í z niezliczonejni utworami naszej szczerej, serde- Zysuū, który dotyka nawet państwa silniejsze i za- 
łości i przekazali jego uroczysty obchód potom- cznej poezji. Żadnego też święta lud polski nie u- możniejsze niż Polska. : 
som. (|. ! j kochał tak gorąco, tak serdecznie, jak właśnie Ale i sytuacja wewnętrzna u nas jest poważ- 

Dzisiaj każda rodzina polska, jak kraj nasz dłu- święto Narodzenia Chrystusa. nie naprężona, Tegoroczna gwiazdka zastaje naš 
gi i szeroki, w ten nastrojowy wieczór daje wyraz MERA e bowiem w okresie wzmocnionej walki między Rzą- 
swemu przywiązaniu do idei braterstwa i pokoju, - dem a Sejmem, w okresie kampanji politycznej © 
wszyscy zapominają, co ich dzieli, starając się z > gd E nowy ustrój Rzeczypospolitej. 
duszy najszlachetniejsze wykrzesać uczucia. gl d I tu zatarte już wspomnienie krwawej rewolu- 


nemi następstwami zaciekłości partyjnej, niec aj 
będzie hasłem, prowadzącem polityków polskich 
ku otrzeźwieniu i opamiętaniu. Zapomnijmy dzie- 
lących nas różnic i miast złorzeczyć, oddajmy się 


RDA GA pracy twórczej pod hasłem wzajemnej miłości i u- 

U (5) kochania Ojczyzny. ; 

\i Zwyciężyć musimy wszystkie przeszkody i 

ui wyjść na drogę prostą i świetlaną, prowadzącą do 

W lepszej doli i radosnej przyszłości. Polsce zbudo- 

W | If wać musimy granitowe podwaliny, na których o- 
= prze się potęga mocarstwowa państwa. 

Wiedy rozleśnie się radośniejszy jeszcze, try- 

umfujący głos polskich dzwonów: „Chwała Bośu 

na wysokości, a pokój i radość na polskiej ziemi,” 
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Jasełka w dawnej Polsce 


Boże Narodzenie u Słowian, a szczególnie u 
Polaków, zawsze posiadało ów radosny urok, ja- 
kiego nie mają żadne inne święta lub uroczysto- 
ści. To piękne misterjum wigilijne ma w sobie 
dziwne jakieś praśnienie i oczekiwanie, a radosny 
urok potęguje jeszcze może fakt, iż na te święta 


święto nietylko dla pogłębienia w sercach wiary, S ZŁ 
ŻE 
tchnień narodowych, budzących w nas wiarę głę- 
Czerpiemy zaś tę wiarę ze wspomnień prze- 
wrogie potęgi, szcześólniej w Poznańskiem i na 
podstawy naszego życia narodowego i religijnego. 


s, W, cji w Polsce niechaj będzie przestrogą przed smut- 

W naszych polskich warunkach uroczystość © UMZ d i 
wigilijna posiada specjalne znaczenie. Jest to DY (o 
aoi A + Rnżo N f : 3 ao 
nadziei i miłości, Boże Narodzenie dla narodu pol- ~Y O ZERA 
skiego jest przedewszystkiem krynicą ożywczych Y [AEZ 
boką w promienną przyszłość naszej umiłowanej á je (| 
Ojczyzny. . ZR 
szłości. Przeżyliśmy bowiem w ciągu dziesiątek 
łat wiele smutnych wieczorów wigilijnych, kiedy 
Pomorzu wywłaszczały nas z ojcowizny, kiedy pa- 
dać zaczęły ciosy i gromy, godząc dotkliwie w 

A= pn m — 
ZE Sg a 


w Wigilię. 


m 
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A gdy gwiazda na niebie zapłonie, 
Pierwsza blaskiem się złotym rozżarzy — patrzymy zwykle przez pryzmat lat ubiegłych i w 
Do wigilji z uśmiechem na twarzy sercu grają wszystkie melodje dziecinnych radości 
Siądźmy społem w rodzinnem swem gronie!.. i pragnień. } 

Eoże Narodzenie — to właśnie święto młodo- 


ści, święto maluczkich, i gdy spojrzymy na wido- 
wiska, odnoszące się do tej kościelnej uroczysto- 
ści, zauważymy właśnie dziwną prostotę i naiw- 
ność pzcholęca, a z drugiej strony barwną obraz- 
kowość ludową. Nic więc dziwnego, że stare zwy” 
czaje nie przeżyły się, że lud polski dotąd piastuje 
ich popularność. 

Kiedy cofniemy się o 300 lat wstecz, to zoba- 
czymy, że nasze widowiska ludowe z okazji świąt, 
nie wiele różnią się od dawnych, bogatszych tylko 
W tę Noc świętą Cudownych Narodzim, W NEI IET 
Dwakioć ZJ bić sc SRC W Odnośne zabytki spotykamy po raz pierwszy 

neS PENE A SErTCa' W RZA DRAR, +2 U EE ; ; dopiero w XVI wieku. Należy przypuszczać, że i 
Upojenie prasiarą kolendą?... | nim PEE ENa i dawniej istniały podobne widowiska w postaci 

; ustnej literatury, jak to zresztą i teraz bywa, gdy, 


Niech z opłatkiem uścisną się dłonie 
ERAT! PRAOWMAPY DAY WATT 7 powin | 
Uarstką zyczen IraLuSiąa cDdarzy, 
A gdy westchną i młodzi i starzy, 


Któś ukradkiem łzę otrze na stronie: 


W pierś, napoły zapadią i skrzepłą, 
Bez nadziei dni lepszych i godzin, 
Spłynie naraz otucha i ciepło — 
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młodzi chłopcy uczą się od swoich poprzedników 
„chodzenia po kolendzie'”. 

Obecne jasełka grywane po miastach dają do 
pewnego stopnia wyobrażenie o ekspozycji sztuk 
dawnych; odgrywali je studenci w specjalnych bu- 
dynkach, dawali widowiska także i po dworach 
szlacheckich, lub po wsiach w naprędce skleco- 
nych szopach. 

Oto jak opisuje jasełka, urządzone w połowie 
XVIII wieku w jednym z klasztorów warszaw- 
skich, Kitowicz. 

„Była więc osóbka Pana Jezusa, a na boku 
Marya i Józef, stojący przy kolebce w postaci na- 
chylonej, uczucie natężonego kochania i podnie- 
cenia wyrażającej. 

„Dalej za szopą po obu stronach pasztuszkowie 
i wieśniacy, jedni pasący trzodę, inni śpiący, inni 
śpieszący, między którymi osóbki rozmaity stan 
ludzi, i ich zabawy wyrażają, jako to: panów, w 
karetach jadących, szlachtę i mieszczan, pieszo 
idących chłopów na targ, wiozących drwa, zboże, 
siano, orzących pługiem, niewiasty, dojące krowy 
i tym podobne czynności ludzkie". 

W dalszym opisie Kitowicz powiada, że gdy 
nadeszło święto Trzech Króli, do jasełek wprowa- 
dzono monarchów z darami i całą asystą figur naj- 
rozmaitszych z zastosowaniem współczesności. 
Więc były uszykowane regimenta gwardji pol- 
skiej, armaty, chorągwie  husarskie, rajtarskie i 
różnego rodzaju wojsko. 

A dalej powiada pamiętnikarz: „Te fraszki 
dziecinne tak się ludowi polskiemu i młodzieży 
podobały, że kościoły były napełnione widzami 
ma ołtarze i ławki włażącymi. Takowe reprezen- 
tacje ruchomych jasełek bywały w godzinach wol- 
nych od nabożeństwa, t. j. między obiadem a niesz- 
porami, a śmiech, rozruch i tumult w kościele być 
nie powinny”. 

Z powodu teso „tumultu zakazano w końcu 
jasełek ruchomych, poczęło urzadzać żłóbki nie- 
ruchome. przy których gromadzili się zakonnicy 
i śpiewali kolendy. 


Boże Narodzenie u Narodów 
katolickich. 


W ciągu trzech pierwszych wieków, wskutek 
niedokładnych wiadomości, w jaki mianowicie 
dzień narodził się Chrystus, świat katolicki obcho- 
dził pamiątkę Bożego Narodzenia jednocześnie ze 
świętem Trzech Króli, 

W IV wieku dopiero na obchód Bożego Naro- 
dzenia wyznaczony został rzeczywisty dzień tego 
radosnego zdarzenia, a mianowicie 25 grudnia, 
którą to datę ustanowił papież Juljan w roku 336, 

Święto jest jednem z najbardziej uroczystych 
i radosnych w Kościele katolickim. Śpiewa się te- 
dy radosne kolendy na znak, że Boże Narodzenie 
stało się źródłem wszelkiej radości, oraz na pa- 
miątkę, że przy narodzeniu Chrystusa śpiewali 
aniołowie. 

W święto Bożego Narodzenia kapłani odpra- 
wiają trzy msze święte. Jest to zwyczaj bardzo sta- 
rożytny, przypominający: narodzenie się Chrystu- 
sa z Boga Ojca, narodzenie się z Przeczystej Dzie- 
wicy w Betleem, oraz mityczne narodzenie się Bo- 
ga w duszach wiernych przez wierę i miłość, a 
zwłaszcza przez Komunję świętą. 

Jedna z tych mszy św. odprawia się zwykle 
o północy i nazywa się ona „Pasterką”, ma bo- 
wiem przypomnieć pasterzy, którzy natychmiast 
przybieżeli do stajenki. Druśa msza nosi nazwę 
anielskiej, trzecia — królewskiej. 

Do obrzędów Bożego Narodzenia należy także 
starożytny zwyczaj urządzania wieczerzy w przed- 


„GŁOS WĄBRESKI* 


dzień święta, zwanej „wilją”, a przypominającej 
wspólne biesiady pierwszych chrześcijan. 

U narodów pochodzenia słowiańskiego, zwłasz- 
cza u Polaków, wieczerza wigilijna łączy się ze 
wspomnieniami starych, pogańskich jeszcze obrzę- 
dów, obchodzonych w tym samym czasie na część 
bóstw zimy. Rzecz jasna, że taki obrzęd kończyć 
się musiał obfitą biesiadą. Po zaprowadzeniu 
chrześciiaństwa pozostawił Kościół tę pozostałość 
z czasów pogańskich, uważając, że to nie sprze” 
ciwia się wierze świętej. 

W wielu domach polskich w czasie wieczerzy 
wigilijnej kładą siano przed obrus, nakrywający 
stół, a to na pamiątkę ubóstwa Bożego Dzieciątka 
położonego nie na miękkiej pościeli, lecz na sianie 

Wieczerza wigilijna rozpoczyna się od łamania 
opłatka na znak jedności i braterstwa wszystkich 
ludzi. 

W wielu krajach i w Polsce również weszło w 
zwyczaj urządzania choinek podczas świąt Bożego 
Narodzenia. Drzewka te mają nam przypominać 
o rajskim drzewie, o wiadomości dobrego i złeśo, 
o grzechu pierwszych naszych rodziców, a także 
i o drzewie Krzyża, na którym umarł Zbawiciel 
dla zbawienia świata. 

Diatego też w dzień wigilijny, dnia 24 grudnia 
obchodzi się pamięć Adama i Ewy. 

W kościołach jest zwyczaj urządzania na Bo- 
że Narodzenie żłóbka, co ma nam przypominać, 
nowonarodzone Dzieciątko położone w żłóbku w 
stajence betlejemskiej. 

Drugi dzień świąt Bożego Narodzenia przezna- 
czony jest na uczczenie św. Szczepana, pierwsze- 
go męczennika, a trzeci dzień jest ku czci św. Ja- 
na apostoła. W ten dzień poświęca się i daje do pi- 
cia wiernym w kościele wino na pamiątkę, że św. 
Ewangelista, przeżegnawszy wino zatrute, wypił 
wypił je bez żadnej szkody dla zdrowia. 

Wreszcie czwarty dzień Bożego Narodzenia ob- 
chodzi się pamięć św. Młodzianków, których na- 
kazał zabić Herod, aby między nimi nie minęła 
też śmierć Zbawiciela. 
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Wiailja na obczyźnie 


( Z lat wojny i wygnania). 
Ostatnie blaski na zachodzie gasną 
I Noc już święta powoli zapada — 
W rosyjskiej chacie, ponad brzegiem Wołgi, 
Polska rodzina do stołu zasiada. 
Śnieżnym opłatkiem każdy się przełamał, 
Ale życzenia na ustach skonały, 
Jeno wymownie — ach! nazbyt wymownie, 
Wybladłe lica łzy gorzkie zalały. 
Myśli wygnańców ku przeszłości biegły. 
Więc dworek własny i bory dokoła 
Ujrzeli nagle i, zda się, że słyszą, 
Jak znane echo na pasterkę woła. 
Za cknem wicher jęczy i zawodzi, 
Uderza w Ściany i skargi swe tłumi, 
Od Wołgi sitychać groźny pomruk fali, 
A im się marzy, że to Niemen szumi... 
Henryk Miłaczewski. 


W rocznicę wyzwolenia 
Wielkopolski 


Kiedy w roku 1913 obchodzono w Poznaniu 
jeszcze wśród ucisku i prześladowań obchód pow- 
stania styczniowego, po raz pierwszy na ulicach 
starego grodu Przemysława odbyła się głośna ma- 
niłestacja narodowa, tłumiona naturalnie kordo- 
nem policji pruskiej. Historja dążeń niepodległoś- 
ciowych Polski zanotowała wówczas radosny fakt 
że po raz pierwszy pod zaborem pruskim dusza 
polska wyzwoliła się z lęku i bojaźni. 

Rozpoczęła się ta manifestacja u stóp pomnika 
Ńickiewicza, gdzie lud poznański wzorem wielkie- 
go wieszcza narodu słał modlitwę do Najwyższe- 
go o powszechną wojnę ludów, któraby przyniosła 
wyzwolenie Ojczyzny. 

Bóg wysłuchał prośby umęczonego ludu, bo 
już w następnym roku wybuchła wojna światowa, 
owa Mickiewiczowska „wojna ludów”. 

I można dziś śmiało twierdzić, że w r. 1914 
z początkiem wojny prawie całe społeczeństwo pol 
skie Poznańskiego, Pomorza i G. Śląska wierzyło 
niezachwianie w to, że — chociażby i lat 20 wojna 
trwać miała, — świat nie pozwoli Niemcom wyjść 
z niej zwycięsko. I z tem przekonaniem, z myślą 
o przyszłej Polsce umierali ci Polacy, których 
gwałtem wiłoczono w mundur pruski. , 

Radosna była to też chwila, kiedy w roku 1918 
łamie się potęśa pruska. Poznań, jako miasto re- 
prezentujące Wielkopolskę, po raz pierwszy przy- 
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Nr. 153 dra- 
wdziewa odświętny wygląd polski, — a gdy dnia 
25 grudnia przybywa Ignacy Paderewski pod opie- 
ką przedstawiciela Koalicji, Poznań przyjmuje go 
po królewsku, po polsku, w najcudowniejszem na- 
pięciu narodowych uczuć. 

Tego Niemcy spokojnie znieść nie mogli. Prze- 
lewa się też wściekłość poznańskich: niemieckich 
pułków, które 27 grudnia rozpoczynają pod eśidą 
odcerów junkrów pruskich walki uliczne, zry- 
wając sztandary polskie i koalicyjne. W tym to 
dniu rozpoczął się bój i początek wolności dla sta- 
rej piastowskiej Wielkopolski. Nieuzbro,eni, z go- 
temi nieomal rękoma rzucają się Polacy na Niem- 
ców i zwyciężają. W tych to walkach jako pierw- 
szy poległ Franciszek Ratajczak, bohaterski syn 
ziemicy wielkopolskiej. 

Za przykładem Poznania poszła cała pozosta- 
ła dzielnica. Ludności wielkopolskiej pomośty męż 
ne wojska gen. Dowbór - Muśnickiego, które w 
krótkim czasie wypędziły resztę wojsk niemieckich 
i zwiastowały wyzwolenie całej Wielkopolski z 
uciążliwej i znienawidzonej niewoli pruskiej. 

Od tych niezapomnianych chwil minęło już je- 
denaście lat. Wielkopolska zrosła się już z pozosta- 
łą Macierzą i stanowi dziś razem z nią jednolicie 
zorganizowane, potężne państwo polskie, 

Wielkopolanie, przeszedłwszy twardą szko- 
łę pruską, w ciągu tego okresu dokonali już ogro- 
mu pracy twórczej, zwłaszcza w dziedzinie gospo- 
darczej i choćby już samą Powszechną Wystawą 
Krajową przyczynili się niemało do powiększenia 
zbioroweśo wysiłku nad rozbudową i utrwaleniem 
odzyskanej Rzeczypospolitej. Ich talent organiza- 
cyjny może być dla całej Polski jaśniejącym przy- 
kładem. 

Cześć oddana w dniu rocznicy poległym bo- 
haterom powstania wielkonolskieśo, niech będzie 
świadectwem, że lud wielkopolski zawsze i nie 
wzruszenie stać będzie na straży dalszego rozwoju 
umiłowanej Ojczyzny naszej. 


Zmartwychwstała historja 
cezarów. 


(Korespondencja własna). 


Rzym, w grudniu. 


W niewielkiej odległości od Rzymu leży piękne 
jezioro Nemi,, otoczone wieńcem gór Albańskich 
i głośne dziś w świecie archeologicznym z powodu 
niezwykie ciekawych zabytków, wydobytych z dna 
jeziora, a pochodzących z czasów cezara Kaliguli. 

Mowa tu jest o słynnym okręcie Kaliguli, t. zw. 
„pływającym pałacu“, który wszechmocna ręka 
Mussoliniego po dokonaniu gigantycznej pracy 
wypompowania olbrzymiej ilości wód, wydobyła 
z dna jeziora po dwudziestu blisko wiekach. 

Ciche dawniej okolice jeziora Nemi, dziś przed- 
stawiają widok niezwykle ożywiony, Powstały tu 
bowiem baraki robotnicze, koszary dla milicji, róż- 
ne zabudowania gospodarcze, na każdym kroku 
spotyka się robotników, inżynierów, uczonych, nie 
brak nawet ciekawych turystów z różnych strom 
świata, chociaż zwiedzenie wydobytej galery pa- 
łączone jest z pewnemi trudnościami. 

Galera Kaliguli, która wzbudza dziś sensację 
wśród archeologów i turystów, leży dzisiaj osadzo- 
na na mieliźnie i widoczna jest już z daleka. Wła- 
ściwie to z całego wspaniałego niegdyś okrętu po- 
została dziś jedynie dolna część długości przeszło 
65 metrów, a szerokości 20 metrów. Wyższe piętra 
albo zniszczyła woda w ciągu tysiącleci, albo też, 
jak twierdzą niektórzy, uległy one jeszcze za cza- 
sów Kaliguli pożarowi. 

Wydobyta galera przedstawia cały szereś in- 
teresująych szczegółów. Przedewszystkiem jej bu- 
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dowa niewiele się różni od konstrukcji dzisiejszych 
okrętów. Dno tego starego rzymskiego statku oku- 
te jest śrubą blachą ołowianą, przymocowaną do 
drzewa gwoździami miedzianemi. Na statku zacho- 
wała się jeszcze część marmurowej pos idzki. 
Wszelkie inne przedmioty i ozdoby, znalezione na 
okręcie, przechowane są na razie w biurze kie- 
rownictwa robót. Później złożone zostaną w spe- 
jalnem muzeum w pobliżu jeziora. 

Wśród tych zbiorów muzealnych widzieć moż- 
na m. in. piękne płyty mozaikowe, które ozdabiały 


komnaty okrętowe Kaliguli, pomysłowe sztukater- 


Zanik niemczyzny na 
Górnym Sląsku 


Katowice. Tabela porównawcza głosów niem 
teckich uzyskanych w czasie głosowania na Gór- 
nym Śląsku w okresie od 1921 r. do ostatnich wy- 
borów przedstawia się jak następuje: 


W roku 1921 (plebiscyt) Niemcy uzyskali 
220 446 głosów tj. 44,1%. Należy podkreślić, że 
wysoką liczbę głosów przy plebiscycie zawdzięcza 


ją Niemcy udziałowi emigrantów, W r. 1922 Niem- 
cy zawdzięczają udziałowi emigrantów. W r. 1922 
Niemcy uzyskali 87 567 głosów, tj. 29,2%; w roku 
wybory komunalne 166 849 głosów tj. 41,2% 
w roku 1928 (wybory do Sejmu) 182 762 głosów tj. 
37%; w roku 1928 (wybory do Senatu) 114862 gł. 
ti. 36,5%; w roku bieżącym wybory komunalne 
64827 głosów tj. 24,4%. 

Wybory odbyły się, jak wiadomo, w 262 gmi- 
nach oraz w 7 miastach. Z pośród 87567 głosów, 
tj. 29,2% w roku 1926 (wybory komunalne) zdo- 
byli 166 849 głosów, tj 41,2%; w roku 1928 wybory 
do Sejmu 182 849 głosów, tj, 37%; w roku 1928 wy- 
bory do Senatu 114862 głosy tj 365%. W roku 
bieżącym (wybory komunalne) 64827 głosów tj. 
24,4%. 

Wybory jak wiadomo, w 262 gminach wiej- 
skich oraz w 7 miastach. W pozostałych 56 gmi- 
nach wiejskich oraz 6 śminach miejskich wybory 
odbędą się w roku 1931 względnie w roku 1932. 
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Rozruchy antysowieckie 


Ryga. Rozruchy chłopskie na Ukrainie przy- 
brały charakter powstania przeciwko Sowietom. 

Na Podolu w okolicach Żmerynki ludność z 
siedmiu wsi uformowała oddział powstańczy, który 
w nocy napadł na Żmerynkę, rozstrzelał kilku ko- 
munistów i zabrał w miejscowym oddziale państwo 
weśo banku sowieckiego gotówkę z kasy Wysłane 
z Kijowa silne oddziały armji czerwonej wyparły 
powstańców ze Żmerynki, przyczem powstańcy cof- 
neli się do Wapniarki. 

Drugi oddział powstańczy operuje w okolicach 
Winnicy pomiędzy Latyczewem i Chmielnikiem. 
Wojska sowieckie stoczyły z powstańcami bitwę, 
która trwała 4 dni i zakończyła się klęską wojsk 
sowieckich. 


Kra uwieziła 3 statki na 
morzu Azowskiem. 


Moskwa 22 12. Z Rostowa nad Donnem do- 
1oszą, iż skutkiem gwałtownej burzy szalejącej na 
morzu Azowskiem, statek „Ejsk'* utonął na mieliź- 
nie w pobliżu ujścia rzeki Donu. 

Inny parowiec, „Mikojan“, został zamknięty 
w ujściu rzeki Donu przez kry lodowe. Tak samo 
sarowiec „Ejsk'”, wiozący większy ładunek i pa- 
sażerów, prócz trudności, spowodowanych przez 
silne uszkodzenia, nie może się wywikłać z sytuacji 
z powodu otaczającej go kry. 

_Z Rostkowa wysłano łamacz lodów na pomoc 
zagrożonym statkom. 


NOWELA KONOPNICKIEJ 
W „OSTDEUTSCHE MORGENPOST"*. 

W „Ostdeutsche Morgenpost”, wychodzącej w 
Bytomiu na niemieckim Górnym Śląsku, ukazała 
się nowelka Marji Konopnickiej, p. t. „DYM”, w 
tłomaczeniu, dokonanym przez p. Z. Gulińską. U- 
mieszczenie tej nowelki jest tem milsze, że „Ost- 
deutsche Morgenpost", jedna z największych pism 
śląskich jest dziennikiem nacjonalistycznym, zaś 


A RERO LIWY, mecie ezdioke a EA 
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je, różne ozdoby ścian, następnie znaleziono jesz- 
cze dużo naczyń kuchennych, sprzętów pokojo- 
wych, pieniążków, są nawet kości z niezjedzonych 
potraw. 

Jest rzeczą ciekawą, że okręt posiadał orygi- 
nalne centralne ogrzewanie. Ogrzewane były mia- 
nowicie te pokoje, które miały nie marmurową, 
ale kamienną posadzkę. Ciepło przechodziło ce- 
ślanemi rurami, ułożonemi pod posadzką. Całe 


stosy takich rur, wydobytych z barki, złożono w 
pobliżu. 
Od przewodnika. który: uprzywilejowanych tu- 


Konopnicka, jako autorka ,„ROTY”, nie cieszyła 
się dotychczas sympatją w Niemczech — 


WYPADEK KOLEJOWY. 


Lódź, 20. 12. 29, Dziś rano na linji kolejowej 
tryków — Łódź pociąg osobowy Nr. 550, zdąża- 
jący do Łodzi najechał na wóz, przejeżdżający 
przez niestrzeżony przejazd kolejowy. Jedna z o- 
sób jadących wozem została zabita, a druga ranna. 
Władze kolejowe i policyjne wdrożyły dochodze- 
nia, celem ustalenia winy. 


. 
. 


Walka z gruźlicą 


W ciągu 6 tygodni od 1. grudnia do. 10 stycz- 
nia pod wysokim protektoratem Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej, przy czynnem poparciu sier rzą- 
dowych i wydajnem współdziałaniu wybitniejszych 
jednostek wszystkich warstw społecznych odby- 
wają się w całej Polsce „Dni przeciwgruźlicze”, 


Nie powinno być w Polsce ani jednego obywa- 
tela, któryby nie dowiedział się w ciągu tego cza- 
su — czem jest gruźlica i co on powinien zrobić, 
żeby pomóc w zwalczaniu tej najstarszej plagi ludz 


‘kości, niepowinno być ani jednego człowieka, któ- 


ryby w jakiś sposób w ciągu tych dni nie przyczynił 
się do wzmocnienia obrony przed tą chorobą. 


Wiek, wyznanie, płeć zajęcie, przekonanie 
polityczne, nie czynią tu żadnej różnicy, bo choro- 
ba ich nie uznaje, każdy nie dziś — to jutro może 
się stać jej ofiarą. 


W tym celu jak Polska długa i szeroka, wszę- 
dzie tworzą się komitety, wszędzie sprzedają znacz 
ki, odbywają się odczyty, pogadanki, we wszyst- 
kich pismach są umieszczone artykuły, omawiają- 
ce sposoby walki. 


Nie potrzeba nikogo — zdaje się — przeko- 
nywać, jak straszną jest ta klęska, trzeba, żeby 
wszyscy zrozumieli, że nie jest ona nieunikniona, 
że odwrotnie, w tej dziedzinie chcieć, to naprawdę 
móc. 


Powinniśmy w ciągu najbliższych lat, niepo- 
wiem — wykorzenić gruźlicy, ale ją zredukować, 
sprowadzić do stanu, w jakim znajduje się ona w 
krajach zachodnio - europejskich. Siła narodu le- 
ży w jego zdrowiu, a zdrowie społeczeństwa jest 
do nabycia, jest zapłatą za jego własne wysiłki. 


Kupujcie wszyscy nalepki Polskiego Związku 
Przeciwgruźliczego. 


Jubileusz kata 


Paryskie pismo „Ami du Peuple" przytacza za- 
straszające wprost dane co do dokonania maso- 
wych egzekucyj w Sowietach. Pismo podaje mię- 
dzy innemi, że pewien marynarz (Gurow) obcho- 
dził niedawno swój jubileusz” z powodu osiągnię- 
cia cyfry 3.000 straconych przez siebie ludzi. Gu- 
row ma zamiar porzucić swą działalność kata do- 
piero, gdy liczba jego ofiar dosięgnie 5.000. Jednak 
już i teraz musi się upijać przed każdą egzekucją. 
Jeden ze świadków „pracy“ Gurowa opowiada, 
że co sobotę podwórko więzienia staje się istnem 
piekłem. Skazańcy umieszczeni są w podziemiach, 
skąd wydobywają się kwiki, jak z rzeźni... Gdy 
jeden z obecnych przy egzekucji czekistów chciał 
zakneblować usta ofiarom, by nie krzyczały, inni 
przeszkodzili mu w tem, twierdząc, że podobne 
postępowanie wyglądałoby „na zwyczajne mor- 
derstwo". 
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rystów oprowadza po wydobytych zbiorach, do- 
wiedzieć się można, że galera, która z wód jeziora 
wyszła na światło dzienne, była tylko nierucho- 
mem miejscem wypoczynku dła cezara i stale była 
przymocowana do kotwicy. Zaś druga galera, spo- 
czywająca dziś jeszcze pod wodą, służyła do wy- 
cieczek po jeziorze. 

Tak więc zmartwychwstaje historja cezarów i 
oczom ludzkim ukazują się tajemnice, których 
przez dwa tysiące lat zazdrośnie strzegły ciche 


wody jeziora Nemi. 
L. Rom—ski. 


Gniew ziemi 

LONDYN, 23. 12. Sejsmograf stacji meteorolo- 
gicznej w Gonzales, w Wiktorji, w kolonji angiel- 
skiej Columbia, zanotował gwałtowne trzęsienie 
ziemi, którego centrum leży na wschodniem wy-- 
brzeżu Kamczatki. i 

Wiadomości, które nadeszły za pośrednictwem 
radjotelegrafu, potwierdziły informacje obserwa- 
torjum o strasznem trzęsieniu ziemi, które trwało 
z przerwami blisko półtorej godziny, i to na całej 
linji, od wschodniego wybrzeża Kamczatki aż do 
wysp Aleuckich. 

Podczas trzęsienia, które połączone było z 
gwałtownym grzmotem podziemnym, drżały zie- 
mia i morze, a potworne fale rzucały się na wy- 
brzeże, zalewając półwysep. Zginęło wiele stat- 
ków. O ofiarach w ludziach niema dotąd wiado- 
mości, jest jednak nadzieja, że oliar takich nie by- 
ło, obszar objęty trzęsieniem jest bowiem bardzo 
mało zaludniony. Jest to, pod względem siły i cza- 
su trwania, największe trzęsienie ziemi, jakie na- 
wiedziło te strony od 30 lat. 6 

NOWY YORK, 23. 12. Wulkan Monte Pole na 
wyspie Martynice znów dwukrotnie wybuchł, 
wśród grzmotów podziemnych i drżenia ziemi. 
Podczas wybuchów deszcze popiołów wulkanicz- 
nych zasypał cały obszar u stóp wulkanu oraz 
jego stoki. 

Jak wiadomo, wulkan Mont Pele w roku 1902 
zniszczył doszczętnie miasto St. Pierre na Marty- 
nice. Obecnie już od kilku miesięcy przedstawia 
on się bardzo groźnie, tak że ludność obawia się 
nowej wielkiej katastrofy. Fale przekraczają 50 
metrów wysokości. 


Okropne dzieje przyniósł 
nam czas... 


W Budapeszcie zdarzyła się niezwykła trage- 
dja na tle zazdrości. Pewien 16-letni chłopiec za- 
strzelił 14-letniego swego rywala kilku strzałami 
z rewolweru i to w obecności młodej dziewczynki, 
o której względy obaj się starali. Morderca uciekł 
i ukrywa się w okolicznych lasach. 

Z Łodzi donoszą: Dwunastoletnia Janinka Kra- 
jewska usiłowała odebrać sobie życie przez po- 
derżnięcie gardła. Usłyszawszy jęki dziecka i wzy- 
wania o pomoc, nadbiegli sąsiedzi i małą despe- 
ratkę uratowali. Przyczyną zamachu na życie by- 
ła nędza w domu i chęć ulżenia ciężaru matce i 
16-letniemu bratu, który pracą swoją wyłącznie 
utrzymywał dom. 


i 


Nowości wydawnicze 
" B. Bobrowska. 
JANEK W LEGJONACH. 
Bibloteka Iskier. 

Powieść ta została w roku 1917 w pierwszem wydaniu 
zakazana przez cenzurę niemiecką, Treść jej stanowią prze- 
życia młodziutkiego ochotnika legjonisty i wpleciona w nie 
historja dziecka un'ckiego, które nieświadomą zdradę oku- 
piło bohaterską śmiercią. Celem, który przyświecał autor" 
ce przy pisaniu tej książki, była chęć podniesienia młodzieży 
na wyższy poziom etyki społecznej przez przypomienie jej, 
że ponad interes osobisty należy przenieść interes narodu 
i państwa i że bchaterstwo w pewnych wypadkach jest pro- 
stym obowiązkiem. 

St. Malec 
HARCE ELEKTRONÓW. 
Bibloteka Iskier. 

W 17 treściwych rozdziałach tej książki mieści się wszy- 
stko, co jest niezbędne do zrozumienia istotnych podstaw 
radjofonji i telewizji. Autor wprowadza czytelnika w świat 
niewidzialnych zakłóceń i objaśniając ich rolę w przenosze- 
niu głosu, wzgl. obrazów, na odległość. Zrozumienie treści 
wykładów ułatwiają liczne ryciny, oraz przykłady i analogję, 
zaczerpnięte z dziedziny znanych powszechnie zjawisk me- 
chanicznych. 
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sie zbliża! 


Zaopatrzylliśmy nasz magazyn w bogaty wybór towaru 
nadającego się na podarki gwiazdkowe. 


Polecamy w wielkim wyborze: 


Jedwabie. Materjały damskie na 
sukienki i płaszcze w wszelkich ga- 
tunkach w olbrzymim wyborze 
i rozmaitych deseniach. Materjały 
meskie naubrania, kurtki i płaszcze, 
oraz wszelkie bieliźniane towary. 


specjalnie zwracamy uwagę na: 


| Obrusy odpasowane z serwetkami — 
białe i kolorowe, kołdry watowane, ka- 
py na łóżka — białe i kolorowe, obru- 
sy białe i kolorowe z metra, firany Od- 


PAZ a 


pasowane i z metra w wielkim wybo- 


| z. 


rze, kapy tiulowe na dwa I jedno lóż- 
ko, bielizna damska, trykoty damskie, 
meskie i dziecięce, rękawiczki dam- 
skie i meskie, fartuchy, koce, derki 
do podróży, krawaty, ręczniki, chuste- 


czki do nosa, serwetki pojedyńcze 


Pierwiosnki sezonu wiosennego już nadeszły 

imamy zaszczyt ofiarować Sz. Klienteli najnowsze 

twory mody jako najwspanialszy UP OMINEK 
GWIAZDKOWY. 


K.iW.ZIĘTAK 


Rynek_nr. 19 W q D r Z fa rÀ n 0 Telefon nr. 132 
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Wielki wy b ór w wyrobach marcepan:- 


wych, czekołady pierwszorzędnych świa- 


towych firm: Gop lana, „Piasecki, Kier- 


ski, Plutos Weese, Sarotti iinne. 
Dziennie świeże wędliny; łosoś, biklingi, 
i szprotki. owoce piłudniowe, cytryny, 
rańcze wkrótce nadejdą). 


(poma- 
Jablka, orzechy w.o- 
skie i laskowe. 


Skład delikatesów! 


SPRZEDAŻ GWIAZDKOWA 


~ Wi waw 
Upraszam o BEBE z mej ra i sklepowej! 


„GŁOS WABRZESKI“ 


Nadzwyczajna oferta: wina, w ódki, 
rumy, araki i likiery. 


Wina krajowe, prawd'iwe zagraniczne, jak 
węzierskie, crei woi e szamoroceńskie, mi selskie, 
poiudniowe, burgurdzkie i ssampany Wódki, 
prawdziwe t:umy i arski, Lkiery firm; Ba- 
czewski, S ustow, Kesprowicz, Kanforewicz, 
Ruchniewicz, Suhana i ynie. 
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| mą 
Skład delikatesów! | 


tanki, rodzsnki i koryntki, laski waniljowe, 
orzechy muszkatowe, proszki do pieczenia. 

Towary kolonialne: kawa świeża 
dziennie palona, herbata, kakao w wielkim wy- 
torze, śliwki, suszony owoc, ryż, kaszka, cukier 
wani jowy, cukier w kostkach, cukier kryszta- 


naa IŘiĖ— Loan a lM 


m n n TETTA 


Zino-Teatr 


Dwór Wąbrzeski 


W i święto, dnia 25 bm. o godz. 
5 i 8“ dla dorosiych 


Rekordowy progran razem 20 akt. 


Prawdziwa uc he dla bywalców 
kina 


Jackie u LuddżerCÓW 


reli głównei genja nv i n epo- 
równany JACKIE COOGAN. 
© 


li. Ultra sensacyjny film 


la tonę klejnotów 


w roli teig słynnv detektyw 


FOX ı znany murzyn JOHN BILL 


0 godzinie 3 dla młodzieży ich ulubieniec 
JAGCEIR CORAN 


w b „święto 26 Sci o godz. 5 TF g" 
ięksży monumentalny film! 


(DOK i GOMORA 


(LEGENDA O GRZECHU! KARZE) 
W rolach gł.: Lucy Doraine i Michał Varkony 


Oto syn eza w nowem literackiem 

opracowaniu: Z wszystkichniskich 

nsmiętności ludzkich  zmroków 

nędzy I rozpaczy powstał grz ch. 

A za każde przestępstwo i winę 
musi nastepić kara. 


W drugie święto po kinie 
ZABAWA TANECZNA 


O A EE 


Nasięony program 
„CAŁUJĘ TWOJĄ DŁOŃ MADAME" 
z Harry Liedtkiem. 


wego 4 
e A t 


Jedyna polska 


MLECZARNIA 


gF w okolicy! "8 


waściciel SZYMON ŻURAWSKI 
2222224000 Jarantowice 


Mleczarnia Jarantowice 


Własne odtłuszczarnie mleka 


w Książkach, w Myśliwcu 


i Sta isławkach. 


Mleko odbiera się wlasnym samo» 
chodem. Rzetelna analiza tłuszczu 


Nowoczesne urządzenia. 


Dla smakoszy! Towary delikatesowe: 


Veia 


szYMAL TTT 


mos a a a 
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iowy, preszek do pudyngów i wszelkie inne to- 


| POLECAM: 

Przybory do pieczenia piernika 
i placka: ui dały siodnie i gorzkie, sui” 
waiy kalonj«lne 


pompernikel, serszwajcarskiitylżycki, kompoty,owocei jarzyny zakonserwowane 


co osad: aia po zniżonych cenach poleca 


Wąbrzeźno Rynek, Telefon 5. 
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W związku z powierzonem mi zastępstwem 


„BROWARU POMORSKIEGO" 0* | 


JÓZEF CHRONOWSKI 
PODGÓRZ pod Toruniem 
podaję do wiadomości, że piwa tegoż browaru w każdej ilości jestem 

w stanie na każde zamówienie dostarczyć. 
EE” Zapewniam szybką i akuratną obsługę. 


właśc. 


M.BETLEJEWSKI, junjor 


MICKIEWICZA 28. 


TEL. 47. 


Kto 


„Śmietentę Pomorską” pije 


se'nych lat dożyje! 


Pijemy wszyscy 


„piwo Browern Prmorskiego” 


(.Śmietarke Pomorska”) 


Chces4 SA polsk: przemysi popierać, 


j Pij i żądaj wszędzie 
piwo , 


UTT Pomorska“ 


Przemysl polski winien każdy popierać — 


Picie Więt „ilarę morską | 


awii g | |] Dobrobyt i bogactwo 
osiągnie każdy, kto zakupi natychmiast LOS 
lil klasy 20 Loterji Państwowej w szczę- 


| śliwej kolekturze 


| „AŁOÓ WĄDRZEJKI B. SZUKA Ariekiewicza 1 


Wygrane po 80.000, 40.000, 20.000, 10.000 zł I t. d. 
Każdy drugi los wygrywa! 


ciągnienie [uż 01 9 stycznia (0301. 


D!a nowonabywców '|, l. 30zł, !|, 1. 60 zł, !|, los 120zł 


| 


~ lampy 


światowej sławy TELEFUNKEN 

j :koteż 
Aparaty Marconiego,lampy Phi- 
4 lipsa, Prostowniki Anodowe, 
M Akumulatory, części składowe 


Polska Państwowa Loterja Kiasowa 
tysiące ludzi wzbogaciło! 


Dziennie świeże 
baterje anodowe :-: rowery 
` światowej marki I części 


Komunalna Kasa Oszczędnośći m Wądrzena 


w Wąbrzeźnie Pom. ul. Wolności 62 w ratuszu 
mmmn Rok założenia 1884 mu: mnnnmnmumm 


% kich cenach, na dogodnych warunkach. 


Fr. Biały, Hąqbrzeźro, K lejowa 79 


Skład zegarmistrzowsko-złotniczy 


Instytucja barkowa prawa publicznego 
o pupilarnej pewności 
Płaci od złożonych w niej wkładów 


za wypow. dz'ennem 6 °/% rocznie 
1 mies. 7 % 5 


| Poszukuje się wę | RAEKO KĘ 
n n 1j, roczn. 9 "/o » 


rocznem 10 "fo 

a za NETE w tej Kasie złoż-ne odpowiśda miasto swoim 
majątkiem. 

Wkłady do zł5.000 są wolne odpodatku od kapitałów I rent 


Przyjmuje weksle do dyskonta, dokumenty i weksle do inkas 
udziela kredytu i załatwia wszelkie sprawy bankowe, 


3 pokojowego mieszkania 
| z kuchnią 


Zgł. do administracji „Głosu Wąbrzes- 
kiego pod „MIESZKANIE” 


Polecam w wielkim wyborze po nis- | 


+ a pz 
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S O E S SEE E R 


J. & E. EISENACK 


Skład żelaza, materjałów budowlanych i opałowych 
Wąbrzeźno Telefon nr. 12 Golub Telefon nr. 11 


Na gwiazdkę 


polecamy nasz bogato zaopatrzony skład w praktyczne podarki jak: 


_ i : noże, wi- | | 
Wyroby stalowe f-my Solinger noże, wi zer EGEY | 


delce, łyżki, nożyczki, maszynki do strzyżenia, scyzoryki, [| 
brzytwy, aparaty do golenia, płyty do ostrzenia brzytew. 


Sprzęty gospodarcze: młynki do kawy, ścienne 
młynki do kawy, wagi talerzowe i gospodarcze, piece że- 
lazne, skrzynki do węgla, przystawki do pieca, lampy naf- 

f towe, żelazne łóżka, umywalki, garnitury na umywalki, 

elektryczne wyroby firmy „Protos“ 


5 Rzemiosło: -zybory do robót piłeczkowych (laubsegi 
Ę Sanki w A R SNY hawk 
I piły, młoty, heble, tasaki i siekiery. 


ODEA a V KEEDA E E 


pannes va a 


PIĘKNE PODARKI GWIAZDKOWE! 


Ubrania męskie, jupy, palta, uistry, spodnie, koszule 
wierzchnie, przodki, kapelusze, rzapki, getry, koszu e 
kalesony, trykoty dla dzieci, mater. na pościele, wsypy 


udzielam 

na wszystkie 
artykuły 

Ę za gotówkę 


B „BAZAR! B. Łyczywek wiaśc. Mieczysław Łyczywek 
Da 


Telefon 45 Kowalewo Rynek nr.9 


Płaszcze damskie, kostjumy dziane i swetry, suknie, 
bluski, pulowery, torebki, fartuchy, pończochy, mater- 
aty damskiel męskie, materjały na fartuchy i koszule. 


c AML von Z [MM m m A CY M I I -e ae e e = m 


BGN dramat życiowy, o treści nadzwyczaj ciekawej. 


PY mo. ja „/ śmy my = D = ER (= > m 
Wielki podwójny program (WIĄTĘCZN "ZĘ Każda żona powinna wychować sobie męża. Tego uczy 
„Słodycz grzechu”. W roli tytułowej urocza 


SEANSE w I święto o godzinie 5,15 i 8,15 wiecz. JUNE OMT BA 
w Il-gie święto o godzinie 5,15 i 8,15 wieczorem. i znany ulubieniec! kobiet 
Jako pierwszy PORY sławy film, "a wstrząsnął ZONRAD NAGEM 


ałym światem A tytułer 


W trzecie święto Zjazd Sokolstwa; 


HMM I pod BIAŁYM ORLEN Wszechsłowiańskiego w Poznaniu, 
Następny program wielka epopea filmowa w 12 akt. 
W rolach głównych światowej sławy Karina Bell, Gösta Ekmann a 4 
i Maurice Ferande. 
Ciekawa gra. — Ogromne napięcie. — Wspaniała wystawa, 


Jako drugi program — film który obecnie w stolicy W roli głównej DOUGLAS FAIRBANKS 


wyświetlany jest jako dźwiękowy pod tytułem 
LEa > yP 7 Film dla dzieci i młodzieży dozwolony 


S | 0 d y C Z U rZ g ch U Specjalne przedstawienie dla dzieci 
w trzecie Święto o godzinie 4 po poł. p. 
J ko) 5 = = K G SJ z 5 


|  — e 
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gseozeozaSENE OJ 


DARA Wierny swym zasadom: A 5 
Dobry. towar, ceny niskie ! Wielki obrót, mały zysk! f 
sk 
Sprzedaję od dzisiaj po cenach dotąd niebywałych na podarki gwiazdkowe I 
Materjały bawełniane na Popelina wełni :na od 3,40 Płótna na pościełe I bieliznę od 1,00 ) 
bluzki I suknie od 1,25 Barchany na biuzki od 1,25 » 140 cm. szer. od 2,70 
Materjały bawełn. w kraty od 1,35 | Zefiry na bluzki i koszule od 1,35 | Reczniki z metra od 0,80 
Warpy na suknie domowe od 1,30 Flanelki na bluzki i suknie od 1,25 Cajgi na ubranka od 1,80 / 
Szewiot półwełniany śliczne Barchany na koszule od 1,00 Iniety na wsypy pod gwaran- 0 
kolory od 2,90 Płótna na fartuchy od 1,20 cją nie przepuszcz. pierza od 2,50 N 
=E 
w Kożuchy damskie i meskie i 


U oraz rozmaite skóry w wielkim wyborze 


Damskie płaszcze teraz specjalnie tanio 


a zzz 
7 
r— 


Ubrania kol. od 24,00 Krawaty do wiązania od 1,25 Koszule z ciepłą podszewką od 5,50 
Ulstry od 30,90 Dyplómatki ładne wzory od 0,75 Kalesony z ciepłą podszewką od 5,00 
Paltoty od 35,00 | Szelki od 1,50 | Majtki damskie trykotowe od 4,90 
apodnie kamgarnowe w paski od 9,50 Koszule wierzchnie od 7,06 Ubrarka dla dzieci od 2,75 

= kortowe w buty od 12,00 Parasole od 7,00 Rękawiczki od 1,90 


Materje na ubrania, paltoty i ulstry w wielkim wyborze po specjalnie niskich cenach. 


p „Bazar, St. Chwiałkowski X 


Sk Telefon 85. W Ą b rze 5 no -= (Pom.) Rynek nr. 1. A 


SH 9 Ceny stałe! Do gwiazdki nie udzielam żadnego kredytu! Ceny stałe! 
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wyborową paloną i sur. kawę, herbatę, orzechy; 
Z 
pierniki, cukry, konserwy rybne i jarzynowe. 
a, 


E KEKRESEKEREEEE 


SPECJALNOŚĆ: Wina gronowe krajowe, wódki, 
likiery, koniaki, rumy, araki itd. 
z najsławniejsz. firm krajowych. 


BUJWKOWU 
PUZWZETNNY 


ST. KLIMEK — WĄBRZEŹNO 


RYNEK 18 TELEFON >51 


K. Głowacki Wąbrzeźno 


praltyzne podarki gwiazdkowe 


HWKAK04 04000 60060046669066 66060.6000000 10606004 6609 600044000456 46460640045006462064404: 
jak: perfumy, wody kolońskie, mydła lecznicze 
i toaletowe, kosmetyki, szczotki do zębów, wło- 
sów i rąk, grzebienie, lusterka, manikiry i wszel- 
kie artykuły toaletowe. 
Wielki wybór świec choinkowych, 
domowych i kościelnych. 


Wszystkie korzenie i przybory do pieczenia 


DOM. WAŁYCZ 


KUPUJE STALE Zaj ace! sprzedaje 


końskie włosy, jakoteż różne j na miejscu w środy 
skóry jak: kapuje moit ipo i soboty 
najwyższych cenach | wałki: szczapy; 


lisy, kuny, wydry i tchórze dziennych olchowe, brzo- 


po najwyższych cenach dziennych E. Gótz zowe, śŚwierko- 


FELIKS WIŚNIEWSKI we, drągi oraz 
ul. Kościuszki :—: obok apteki WĄBRZEZNO|metry korkowe 


tel. 174 w drodze przetargu. 
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statniej chwili 


RSZAWA, 22. 12. 1929 r. Pan Prezydent 
j wystosował pismo do prof. Kazimierza 
w którem powierzył mu misję tworzenia 
gabinetu. Pismo przez specjałną szłaietę 
wysłane do Lwowa. W dniu jutrzejszym 
wany jest przyjazd prof. Bartla do stolicy 
o ustępującego premjera dra Świtalskiego 
Kn Prezydent wystosował następujące pismo: 
Szanowny Panie Premierze! 

Nie mogę się oprzeć chęci dania wyrazu mo- 
jej głębokiej wdzięczności wobec Pana za całą 
jego działalność na stanowisku premjera. Szcze- 
gólnie zobowiązany jestem Panu za to, że z ta- 
kiem zaparciem się wytrwał w tak ciężkiej dla 
| siebie sytuacji podczas przedłużającego się, nie- 
| stety przesilenia rządowego. Potralii Pan uczy- 

nić, by przesilenie rządowe stało się tylko we- 


byłem myślami z Panem, współczując z nim ser- 
decznie. Jestem zmuszony prosić jeszcze Pana 
aby Pan ponosił nadal trudy póki nie powstanie 
nowy gabinet. 

W kołach politycznych uważają, że po uw- 
zględnieniu zasadniczych warunków, proś. Barte! 
ma obecnie stanowczo ułatwioną misję utworzenia 
rządu. Ogólne zainteresowanie budzą oczywiście 
kombinacje na temat listy całego gabinetu, Ucho- 
dzi za pewne, że w gabinecie Prof. Bartla pozosta- 
nie w każdym razie minister Spraw Zagranicznych 
p. Zaleski. 

Ustępują zaś stanowczo: Min.: Prystor, Sklad- 
kowski, Car, Kühn i Niezabitowski oraz Moraczew 
ski. Wiceminister Pieracki i niektórzy wyżsi u- 
rzędnicy Ministerstw, a także Komisarz Rządu p. 
Jaroszyński. 

Jest możlwe, że stanowisko min. Pracy i Op. 
Sp. obejmie b. min. Jurkiewicz, lub min. Sokal z 


ż listowi po świętach już nie przyjmują 
tu za gazety, to jednak nie minął jesz- 
zapisywania naszej gazety na pierwszy 
tał przyszłego roku. Pismo nasze ciągle jesz- 
można zamawiać w urzędach pocztowych i w 
ej ekspedycji. 
Podczas świąt nadarza się bardzo wiele sposob- 
‘áz której mogą Szan. Czytelnicy skorzystać, 
m przysporzyć większą ilość abonentów. 
ostatnich tygodni przysporzyło nam kil- 
kaset „abe abonentów, tak iż dziś już NIETYL- 
KO W*SAMYM POWIECIE, ALE NAWET ZA 
| POWIATEM, KAŻDY NUMER „GŁOSU WĄ- 
BRZESKIEGO* PRZEGLĄDANY JEST PRZEZ 
PRZESZŁO DWANAŚCIE TYSIĘCY ÓCZ,. — a to 
dzięki naszym wysiłkom, mającym na celu ulepsze- 
nie pisma. 
l W pracy tej nie ustajemy, gdyż chcemy dać tud- 
mości naszego powiatu naprawdę, nie zatrutą jadem 
ucztę duchową. Pozyskaliśmy dla tego szereg no- 
wych współpracowników, tak miejscowych, jak i 
korespondentów z powiatu. 


Nowo zwerbowani współpracownicy donosić 
| nam będą o wszelkich przejawach kulturalno-o- 


Miejsce 
wydania 


Tytul gazety 


na miesiąc 


„GłósWąbrzesk" | Wąbrzeźne apaa 


Imię, nazwisko i dokladny adres zamawiającego. 


| $ Pokwitowanie poczty: 


NARZ Z odebrania powyższejsumy kwitujemy. 
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nętrznem. Nieraz w czasie tych trudnych dni . 


0 wszystkich 
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Profesor Bartel na czele nowego rządu 


Genewy: Na stanowisko Ministra Robót Publicz- 
nych ma powrócić b. min. Broniewski. 
Utrzymywała się również pogłoska, że jed- 
nym z najpoważźniejszych kandydatów na stanowi- 
sko min. spraw wewnętrznych ma być b. wojewoda 
poznański p- Borkowski, Co do teki min. sprawied- 
liwości, to wedle krążących wieści, ma ona być 
powierzona prof. Makarewiczowi ze Lwowa. 

Największe zaciekawienie budzi oczywiście 
teka Ministra Spraw Wojskowych. Według jed- 
nych miarodajnych źródeł, Ministrem Spraw Woj- 
skowych pozostanie Marszałek Piłsudski, według 
innych Marszałek Piłsudski będzie piastował tyl- 
ko najwyższą godność Generalnego Inspektora 
Armji. Gdyby Marszałek Piłsudski nie został Mi- 
nistrem Spraw Wojskowych, stanowisko to ma 
objąć generał Sosnkowski. 

Co do teki Ministra Skarbu, istnieją następu- 
jące kombinacje: albo prof, Bartel zatrzyma tę te- 
kę dla siebie, albo ofiaruje ją min. Matuszewskie- 
mu. 

Minister Kwiatkowski prawdopodobnie zosta 
nie na swojem stanowisku. 

Desygnowanie p: prof. Bartla nastąpiło w wy- 
niku długotrwałych konierencyj, odbywających się 
w ciągu całego piątku na Zamku i w Belwederze. 

W dniu dzisiejszym p. prof. Barte! odbędzie we 
Lwowie konferencję z prof, Makarewiczem, przed- 
stawicielem prorządoweśo odłamu Ch. D. który 
według kursujących w Warszawie pogłosek ma 
objąć tekę ministra sprawiedliwości, a dotychcza- 
sowy mihister resortu p. Car zostanie wicepremie- 
rem. 


Do gabinetu prof. Bartla ma wejść również 


prezes sądu apelacyjnego — dr. Dudkiewicz, do- 
tąd jednak niewiadomo, 
stwo. 


jakie obejmie minister- 


światowych z swojej miejscowości, nie wyłączając 
zaszłych wypadków. 

Ostatnio nasi Czytelnicy i Przyjaciele przeko- 
nali się, że „GŁOS WĄBRZESKI* JEST NAJLEP- 
SZEM PISMEM, WYCHODZĄCIIM W POWIECIE 
z tej też przyczyny zawdzięcza się W OSTATNICH 
DNIACH OLBRZYMI PRZYROST STAŁYCH 
ABONENTÓW. 


Wydawnictwo, za szczere dowody tej właśnie 
współpracy z swoimi czytelnikami, ofiaruje Im 
z początkiem stycznia roku przyszłego PIĘKNY 
KALENDARZ KSĄŻKOWY (formatu kalendarza 
Marjańskiego) © OBJĘTOŚCI PRZESZŁO 300 
STRON. : 


Kalendarz ten wszyscy nasi 
mają ZUPEŁNIE DARMO, 


Prócz tego od roku przyszłego mamy ZAMIAR 
POWIĘKSZYĆ NASZE DODATKI, nie wyłączając 
i gazety, którą przy odpowiedniej ilości nowozdo” 
bytych abonentów powiększymy do 8 STRON 
KAŻDORAZOWO. 


Mamy nadzieję, że liczba naszych Czytelników 
od Nowego Roku wzrośnie o dalszych kilkaset, 


abonenci otrzy- 


er aor yana 


Razem Tytul gazety | 


Op:ccent. 
Abon į manipul. 


1,50| 0,20 


Fokwitowanie poczty. 
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Autobus w płomieniach 
Straszna katastrofa autobusowa na szosie Toruń 


— Chełmża, 
W ubiegłą sobotę około godz. 20-tej wydarzyła 
się na szosie Toruń — Chełmża wstrząsającą ka- 


tastrofa autobusowa. 


Autobus kursujący na przestrzeni Żelgno pow. 
Toruń — Chełmża — Wąbrzeźno, w pobliżu 
Chełmży wpadł, skutkiem defektu kierownicy, 
wzgl. wskutek pęknięcia opony, do rowu, przy- 
czem nastąpiła eksplozja tanku z benzyną. 

W jednej chwili autobus stanął w płomieniach 
i spalił się doszczętnie. 

Szofer Władysław Zaklepa odniósł bardzo po- 
ważne obrażenia. Przejeżdżające auto odwiozło 
go w stanie bezprzytomnym do szpitala w Chełm- 
ży. Konduktor Zygmunt Kosmalski odniósł tylko 
lekkie okaleczenia. 

Pasażerów na szczęście w autobusie nie było. 


15.000 samobójstwo. 

popełniono w Osaki w ciągu roku. 
Donoszą z Tokjo, że jedno z wychodzących w 
Japonji pism misyjnych zamieszcza koresponden- 
cję z Osaki o szerzącej się tam z niezwykłą gwał- 
townością epidemji samobójstw. W ubiegłym ro- 
ku popełniono w Osaki z górą 15 000 samobjóstw. 
Jak wiadomo, Osaka jest jednem z największych 
centrów przemysłowych Japonii. 

AERA IIFA zaa =y z z 
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Czytaj 


Czytelników i Przyjaciół pisma naszego. 


tak, że ogólna liczba nakładu naszego pisma wy- 
nosić będzie OKOŁO 7.000 EGZEMPLARZY każ- 
dego numeru. 


Byśmy tę liczbę mogli osiągnąć, zwracamy się 
do wszystkich ludzi dobrej wołi, by pomogli nam 
w werbowaniu nowych abonentów. 

Obecny czas nadarza się, temwięcej, że w świę- 
ta licznie odwiedzają nas krewni i znajomi i my 
też spieszymy z odwiedzinami do naszych bliskich. 
W święta spotykają się ze sobą ludzie z różnych 
miejscowości, którzy nieraz długo się nie 
więc też dużo mają sobie do powiedzenia. 


A jest też o czem gawędzić, bo w całym świe- 
cie dziwne dzieją się zdarzenia, a i u nas w kraju 
różne ciekawe zdarzają się sprawy, interesujące 
nietylko zawodowych polityków, ale każdego oby- 
watela. 

Chcieliśmy przypomnieć Szan. naszym Prenu 
meratorom, aby w owych pogawędkach świątecz- 
nych nie zapomnieli wspomnieć o naszem piśmie 
tyra, którzy go jeszcze nie znają i zwrócić im uwa- 
ge, że jest to prawdziwie polskie pismo, które nie 
zma żadnych sympatyj partyjnych, tylko sprawę 
polską i jej dobro. 


Poniżej podajemy dwa kwity, które prosimy odpowiednio wypełnić i oddać listonoszowi wraz z pieniędzmi, a gazeta regularnie będzie dochodziła. 
Listonosze i urzędy pocztowe przedpłatę przyjmują jeszcze po 25 grudnia, dlatego należy się spieszyć z zapisaniem. 


Kwit na zamówienie gazety. 


Niżej podpisany zamewia w urzędzie pocztowym: 


Kwit na zamówienie gazety. 


Niżej podpisany zamawia w urzędzie pocztowym: 


Oprocent. 


i manipul. fern 


Abon | 


| Czas przedpłaty 


na miesiące 
Styczeń 
Luty i Marzes 


4,50) 0,59 |5,09 


Gazetę proszę dostarczyć mi do domu, a przedpłatę ściągnąć przez listonosze || Gazetę proszę dostarczyć mi do domu, a przedpłatę ściągnąć przez listonosza 
imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego 
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1. ATERA IEEE SIRO 194. 7 


poama: 
B. BOLESŁA WITA. 


mu, co tchnąć nie dawał prawie, przy niebie na po- 
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EUNE EFEZU EE PZW WEZ Y EPA OIPDSZ IBRA! 
Chcesz czysto polski przemysł 
popierać 
Pij i żądaj MNE DND 


piwo „ŚMIETANĘ POMORSKA“ 


JAR S aroia woj 


| PPPRPOAMK2A © WAZON sc) 


Z CAŁEJ POLSKI. 


— Toruń. (Straszna śmierć). Dnia 18 b. m. o 
godz. 8-mej wieczorem na stacji kolejowej Przy- 
łubie Kraińskie w pobliżu Torunia niejaka Fran- 
ciszka Dorka, żona robotnika, chcąc przejść z jed- 
nego do drugiego pociągu, została nagle pochwy- 
cona przez nadjeżdżający pociąg w tak tragiczny 
sposób, że głowa jej oderwana została od tułowia. 

Śmierć nieszczęśliwej kobiety nastąpiła natych- 
miast. 

— Działdowo. (Bydlak!). W Działdowie (Pomo- 
rze) aresztowano 52-letniego Zelmańskiego, stróża 
tamtejszej szkoły ludowej, który od kilku lat upra- 
wiał kazirodcze stosunki z swojemi córkami, Córki 
również pociąśnięto do odpowiedzialności karnej za 
to, że świadomie oddawały się ojcu. 

— Lida. (Eksplozja granatu). W Lidzie na po- 
lach éwiczebnych podczas niszczenia granatów na- 

tąpiła przedwczesna eksplozja, w czasie której 
zostali ranni por. Dzierzbicki, sierżant Zakrzew- 
ski, sierżant Tadejewski i kapral Bielan z 77 p. p. 
Najciężej ranny jest sierżant Zakrzewski, którego 
odłamki rozrywającego się granatu poważnie zra- 
niły w głowę, naruszając oko. 

— Lwów. (Wykopanie nosorożca). Nauka w 
Polsce ma do zanotowania niezwykłą zdobycz. 
Oto w wyniku od długiego czasu prowadzonych 
badań udało się w miejscowości Starunia w woj. 
stanisławowskiem odkryć świetnie zakonserwowa- 
ny okaz nosorożca dyluwialnego oraz okazy ro- 
ślinności dyluwialnej. Nosorożca odkopano na głę- 
bokości 12 metrów śród terenów roponośnych. W 
badaniach kierowano się faktem, iż jeszcze w ro- 
ku 1907 udało się w tamtejszych okolicach odko- 
pać nosorożca, t. zn. przednią część szkieletu. 
Szkielet ten znajduje się w muzeum Dzieduszyc- 
kich we Lwowie. 

Nosorożec obecnie wykopany jest unikatem w 
Europie, świetnie zakonserwowanym. Korespon- 
dent Wasz zwrócił się natychmiast do b. rektora 
Politechniki we Lwowie prof, Tokarskiego, który 
był jednym z kierowników ekspedycji do Saturni. 


Przemysł polski 


winien każdy popierać — pijcie więc 
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PRZED BURZĄ 


Powieść historyczna z r. 1830. 
—0)— (Ciąg dalszy). 


Szczególną rzecz! Pod naciskiem tego despotyz- 


o r a 


zór tak chmurnem, jakąś nadzieją, jakąś wiarą, jakaś 
niemal pewnością lepszego jutra wszystko dyszało. 
Niktby był nie umiał się wytłumaczyć, na czem pokła- 
dał nadzieję — płynęła z powietrza, oddech wiosny 
jakiejś zalatywał... 

Być może, iż świeża jeszcze wieść o rewolucyi we 
Francyi tak rozgrzała Polskę. Znamy z dziejów ten 
dziwny fenomen sympatyi naszej dla kraju, który ty- 
lekroć zawiódł miłość naszą i zapłacił ją zimnem szy- 
derstwem lub pogardą, a jednak z tego przywiązania 
nic uleczyć nas nie mogło. Nawet okrucie”stwo Na- 
poleona I i próbka w San Domingo, nawet rok 1812.. 
Wierzyliśmy w miłość dlatego, żeśmy ją sami mieli. 
Było to zaślepienie... 

W roku 1830, było ono stokroć więcej spotęgowa- 
ne niż kiedykolwiek: rewolucya z chorągwią trojkolo- 
rową wywieszała też same zasady, które na naszej stały 
zapisane. Z dobrodusznością dzieci, wierzyliśmy w bra- 
ierstwo, w propagandę idei i we wpływ Francyi re- 
wolucyjnej, przez zimne i nieprzygotowane Niemcy 
mający sięgnąć aż do nas.. 

Być może, iż ówczesne nadzieje nasze rosty z tam- 
tych, lecz ci, co to epokę pamiętają, przypomną 
sobie, jak biły serca, jak się otwierały dusze, jak ol- 
brzymią wiarą sięgaliśmy przyszłości. Ów sierpnio- 


wy wieczór w małym dworku cały drgał temi uczu- 
ciami. 

Wielkie zasady, wypisane na chorągwi ludzkości, 
zdało się nam, miały jak owe trąby, co obaliły mury 
Jerycha, w gruzy rozz,,z* 
śmiała sie przyszłość młoda. 


twierdze. Na twarzach 


„GŁOS WĄBRZESKI* 


Prof. Tokarski oświadczył, że nosorożec obecnie 
wykopany jest wprost bezcenny. Fakt, że nosoro- 
żec został tak świetnie zakonserwowany, należy 
przypisać działaniu ropy i soli, w których przele- 
żał dziesiątki tysięcy lat. 

Prace całe prowadzone były przy pomocy fi- 
nansowej Akademii Umiejętności w Krakowie, z 
której ramienia bawił ostatnio w Staruni rektor 
Kostanecki. Pomoc okazała wojskowość, staro- 
stwo oraz policja. Właściciel gruntu p. dr. Lauter- 
man okazał wiele uprzejmości, 


Nosorożec został w dniu dzisiejszym załadowa- 
ny na pociąg i pod specjalną opieką policji zdąża 
przez Lwów do Krakowa, gdzie na przyjęcie dylu- 
wial Inego gościa Akademja Umiejętności przygoto- 
wała już miejsce. Nosorożec, który jako unikat i 
to świetnie zakonserwowany budzi najżywsze za- 
interesowanie uczonych, będzie dostępny dla ba- 
daczy polskich i zagranicznych, jak również dla 
publiczności. Cenne wykopalisko przysporzy też 
wiele sławy. 

— Wilno. (Krwawa zemsta). Przy ulicy Bazyl- 
jańskiej 6 został -zabity Franciszek Stankiewicz. 
Sprawcą zabójstwa jest mieszkaniec kolonji kole- 
jowej Władysław Przychodzki. Powodem zabój- 
stwa była zemsta za uwiedzenie narzeczonej. 
Sprawcę zabójstwa policja aresztowała. 


— Mazanki (Złodziej gołąbków). Niejaki Ry 
niewicz z Mazanek udał się do gospodarza N. w 
Jarantowicach i „ściąśnął' kilka gołąbków. R., 
który znany jest z podobnych „występów” stanie 
przed sądem. 


Z POWIATU. s 


— Książki (Wydzierżawienie mleczarni). Nie 
miecka Spółka Mleczarska w Książkach wydzier- 
żawiła mleczarnię w Osieczku, należącej do Pol- 
ki p. Zueger. Naprawdę wstyd! O ile nam wiadomo 
o wydzierżawienie mleczarni ubiegali się Polacy. 


— Płużnica (Polowanie na zające). W polo- 
waniu na zające, które się odbyło tu w dniu 21 bm. 
ubito 67 zajęcy. Królem polowania został p. Bul- 
wan ze Szczerosług, a wicekrólem p. Werth z Wą- 
brzeźna. 


— Uciąż (Pasierb i syn okradają rodzica) W 

czasie nieobecności p. Sieprawskiego Franciszka 
z Uciąża, wynieśli syn jego również Franciszek i 
„pasierb Józeł Curoś, jeden centnar owsa, który w 
stodole u p. Kułny w Uciążu przechowali. Wymie- 
nionemi zajęła się policja. 
Zmiana własności Optant Ayter Jona- 
tan sprzedał swoje 67 morgowe gospodarstwo Po- 
lakowi p. Robaczewskiemu z Kotnowa pow. Cheł- 
mińskiego, za 49,500 złotych. Nowonabywcy ży- 
czymy „Szczęść Boże!“ 


— Królewska Nowawieś. (Polowanie z nagon- 
ką). Tegoroczne polówanie odbyło się w ubiegłym 
tygodniu. Ogółem zabito 37 zajęcy. Królem polo- 
wania został p. Bulwan z Szczerosług. Zwierzostan 
w a w tym roku roku się podniósł. 


"A! spojrzeć było w te piersi i serca... co tam za 
ideały królowały, ideały polityczne, społeczne, ludz- 
kie, chrześcijańskie....swobody, równości, pokoju, bra- 
terstwa.. 

Wszyst tko to, co dziś Śmiech ostygłym, praktycz- 


| nym mężom wieku na usta sprowadza — było naszą 


wiarą, przekonaniem, Ewangelią przyszłości. Zimny 
sceptyk nie byłby się Śmiał nawet odezwać niedowie- 
rzaniem. 

Byliśmy pewni, że prosią, szeroką drogą idziemy 
do jasnej, wielkiej przyszłości, która być miała dzie- 
łem rąk naszych! Przeszkody zdruzgotać miały pier- 
si żelazne! toby naówczas był mógł zajrzeć w przy- 
szłość — trupemby padł na miejscu. 

Taki był zarażliwy wpływ tych zapałów i tej wia- 
ry miezmiernej, że ludzie, pochwyceni niemi, nawra- 
cali się jakby cudem. Wśród tego gwaru, stojący za 
kredensem Brenner chwytał słowa, a że już był w tem 
usposobieniu do skruchy i szukał * pobudek do niej, w 
końcu uczuł się też porwanym, oszalałym i serce u 
uderzyła do tych ludzi, choć może jeszcze nie rozu- 
miał ich dobrze. 

Gdy Witwicki zaczął improwizować, Brennera i 
głos, i wyrazy, i ciepło poczyi jakby wyziewem ogar- 
nęło, którego Skutki poczuł na sobie... Łzy mu się 
zakręciły w oczach. Świat ten młody urokiem swym 
go objął, wydał mu się jasnością, słońcem, obok tych 
ciemności i mroków, wśród których dotąd się obracał. 
Prosty człek zrozum iial różnicę dwóch światów krań- 
cowych, z których jeden egoizmem był spętany, drugi 
miłością bez miary potężny. 

Trwała biesiada do późnej nocy, chociaż niektó- 
rzy dostojniejsi musieli się przed końcem jej oddalić. 
Dmuszewskiego wołał „Kuryerek*, Chłędowskiego „Ku- 
ryer Polski", "Grzymałę „Gazeta Handlowa*, innych 
obowiązki różne. Naostatek i maleńka gromadka, któ- 
ra się jeszcze przechadzała po ogródku, puściła się 
nazad do Warszawy, a Brenner, zdawszy co najprę- 
dzej srebra, pośpieszył do domu, do córki — i — nie- 
stety — do raportu, kióry podać bvł obowiązany. 
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„ŚWIETKNKĘ POMORSKĄ” PIJ 


SETNYCH LAT DOŻYJE!!! 


TARGOWICA MIEJSKA POZNAN. 
Urzędowe stwierdzenie komisji notowania cea 
z dnia 17 XII. 1929 r 

Płacono za 100 kg. żywej wagi: 


Bydło: 
B. Stadniki: 
a) pełnomięsiste, wyrosłe najwyższej 
wartości rzeźnie . . . . «* « » » » - 144— 150 
b) pełaomię8 ste młode . . . . . . . . . 130—137 
c) miernie odżywione młode i dobrze 
odżywione Stursze , . . . « « « » «: o 116—124 


Jałówki i krowy 


a) pełnomięś. wytucz krowy najw. wartościrzeźniej 146—156 
b) pełnomies, wytucz. krowy mniej dobre młode naj. 


wart. rzeźnej do lat 7.. . «. . . . « « « 13—140 
c) starsze wytucz. jałówki i krowy . 2% 116—120 
d) miernie odżywione krowy i jałówki . 100 — 120 
e) licho odżywione krowy i jałówki. . . - 060 —L00 


Opasy chlew ae: 
Cielęta 


a) najprzedniejsze cielęta tuczne . 190—270 
b) średnio tuczone cielęta i najprzed. saki. 174—180 
c) mniej tuczone santa i dobre x. z 16 —170 
d) liche ssaki . . Ee DARSI mę 140—150 


Owce 


a) jagnięta tuczne i młodsze skopy tuczne .. 130—136 
b) starsze skopy tuczne, liche jagnięta tuczne i dobrze 

»dżyw. młode owce. . . 118—124 
c) miernie odżywione skopy WODNE 110-112 


8” 04 (a 40A10% 


swinie 


b) pełnomiesiste od 120 do 150 kg. żyw. wagi 
c) pełnomięsiste od 100 do 120 kg. żyw. wagi 
d) pełnomięsiste od 80 do 100 kg. żyw. wagi 
e) mięsiste świnie ponad 80 kg. . . . . > 
f) maciory i późne kastraty . 


NOTOWANIA GIEŁDY PŁODÓW ROLNI 
uj w POZNANIU. 
Notowanią oficjalne z dnia 16 XII. 1929 
100 kg. w ładunkach wagonowych parytet 
23,30—2 
84,00 — 36, 
23,/5—24, 
26,75— 29,7 
20,00—22,0 


Żył 6 garou a Po 2 E 
Pszenica , -. « « » « : « : 5 
Jęczmień ew.. . s : : » » » r s 2 
Jęczmień brow. . « « « : « : » » e 
Owies . . KW WT JEDE 
Mąka żytnia 65% z lak . 
Mąka pszenna 65% s work.. . « « « « 
Otręby żytae 
Otręby pszenne . . . « « « «: * « * sra < 


 . . 
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5 kar 26% 678] PSIE EMRE P 


Julia uspokojona nieco ) wstała dnia tego p 3 Borzę 
cki znalazł ją około południa znacznie lepiej, o czen 
też p. Kalikst, czatujący nań na wschodach, się do 
wiedział. Doktor przypisał naturalnie polepszenie 
swym lekbm, a chorobę jakiemuś rozdrażnieniu ner: 
wowemu, o które w młodości nie było trudno. Podej 
rzewał pannę Julię o jakąś nieszczęśliwą miłość, choć 
wytłumaczyć sobie nie umiał, jak ona nieszczęśliwą 
być mogła, gdy śliczna panna jednem wejrzeniem pod: 
— kogo chciała... 

Niespokojna coraz bardziej ku wieczorowi, ocze 
kiwała córka na ojca... Wiedziała od niego, dokąd się 
miał udać i że się miał próbować uwolnić, Gdy oko 
ło południa nie wrócił, zrozumiała, iż zwierzchnoś: 
nie przyjęła wymówek i zmusiła go do posłuszeństwa. 


biiaby 


Wyglądała wiec oknem powrotu jego, za każdym tur | 


kotem wybiegała i Borzęcki, który nadszedł wieczo 
rem, znalazł ją znowu trochę gorzej. 

Jako lekarze, przypisywał to wpływowi — wieczo 
ra, zawsze spotęgowującego symptomata choroby. Ni 
było w tem nic grożnego, nakazał spokój... 


Niby przypadkiem ,zawsze, po raz trzeci wycho 
dzącego z pierwszego piętra spotkał znowu Kaliks 
przyjaciela — ten przypadek już doktorowi zda ` 


się więcej niż podejrzanym.. 


— Słuchajno — szepnął na ucho Ruckiemu — teë | 


darino... ty się w tej pannie kochasz. 

Kalikst się oburzył. 

— Ale cóż to ja, sądzisz, nowicyusz jestem, cz 
student... Z głosu twojego, gdyś się o nią pytał, mo- 
glem się tego domyśleć... 

Rozśmiał się Borzęcki i chciał odchodzić, a potem 
zwróciwszy się do Ruckiego, dodał: 

— Ojciec osobliwy człowiek! Przywiązany tak do 
dziecka, a cały dzień dziś go nie było i do tej pory 
w domu niema. jJuściż gdyby nie wiem jakie miał 
obowiązki, uwolnionoby go od nich na zażądanie 2 
tak ważnego powodu... Nie rozumiem... Nie poj 


muję... 
(Ciąg dalszy nastąpi, 


